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POZNAŃ, 5 marca.

Najważnieiszą wiadomością ze sfery polityki 
' europejskiej jest nowe zebranie się konferen- 

u y i europejskiéj. W iadomość tę ogłasza 
ii Journal des Débats w inspirowanej nieza- 
». wodnie nocie. Konferencyą tę składać będą am- 
. basadorowie europejskich mocarstw w jednéj 
' z europejskich stolic, a zadaniem jéj będzie usu- 

o nąć trudności, zawadzające wykonaniu traktatu 
». berlińskiego i wytłomaczyć niektóre sporne punktu. 

Nawet angielski gabinet nie omieszka wziąść 
udziału w téj konferencyi, tak, że można ją już 

l za zapewnioną uważać. W dyplomatycznych ko­
łach berlińskich zawiązano już podobno zostały, 

j, wedle T a g e b 1., w urzędowy sposób rokowania 
_ pomiędzy pojedyńczymi dyplomatami. Pobyt 
tio przydluższy lorda Dufferina w Berlinie w prze- 

jeździe do Petersburga wiąźą także z tą sprawą.
I Powodu do téj konferencyi dostarczyły widocznie 

nie tylko grecko-tureckie spory o granice, albo 
austro-tureckie rokowania o konwencyą, albo za­
targ rosyjsko-rumuński, albo wreszcie aspiracye 
llumeliotów. Sprawy te mogły się przyczynić 

■ do tego, że idea ta dojrzała. Właściwym jednak 
_ ; bodźcem było zapewne nowe stanowisko Fraucyi 
90 .na Wschodzie. Paryzka bowiem ajeneya Havasa 
50 opowiada, z jaką zazdrością patrzy Moskwa na 
W francuzkie konszachty w Carogrodzie. Ambasador 
I* rosyjski Łabanow wręczył Porcie 28 lutego notę,
80 w ktôréj rząd rosyjski wskazuje na to, że jego 
40 pretensye pieniężne mają pierwszeństwo przed 
* wszystkimi innymi wierzycielami Turcyi, prote- 
_ stu je przeciwko pozbywaniu si^ niektórych do- 

^25 chodów na rzecz npwéj pożyczki, a nadto Żąda, 
10 aby komisya fiuansowa nie tylko z angielskich, 

fraucuzkich i tureckich członków się składała, 
lecz aby rzeczywiście była międzynarodową. Na

'Z to odpowiedziała Porta, „że z pożyczki, jaką za­
myśla zawrzeć, mają właśnie wierzyciele dawniejsi 
Turcyi, których pierwszeństwa Rosya nie zaprze- 
czy, korzystać. Przekazanie pewnych dochodów 

50 nie jest nowym zastawem; augielsko-francuzkc- 
: turecka komisya nie ma żadnego politycznego 

,10, charakteru; wspomniana w 18 protokóle do ber- 
lińskiego traktatu międzynarodowa komisya jest 

2o niepotrzebna, gdyż pomiędzy Turcyą a jéj wie­
rzycielami istnieje porozumienie,“ Jest tu 

,20 widocznie sporny punkt, który w konferencyi 
: odgrywać może niemałą rolę. Sułtan zwyciężony 
] przez Moskali i uratowany przez kongres euro- 
I pejski jest w pewnym rodzaju akcyonaryuszem, 

który resztę swego gospodarstwa po kawałku 
sprzedaje temu, kto najwięcej płaci. Właściwy 

0 sprawca téj aukcyi, Rosya, zdaje się jak najgorzej 
na tém wychodzi. Wydawszy niezmierne sumy 

ile na wojnę, nie ma pieniędzy aby mogła wytrzy- 
’^) mać z bogatszymi od siebie konkurentami na 

Wschodzie.
Cóż dopiero powie Rosya, jeśli prawdą jest 

— to, co Pol. Corr. głosi, że Francya zaku­
piła od Turcyi wyspę Rhodus? Tele­
gram biura Wolffa z Paryża zaprzecza téj 

■■ wiadomości na podstawie dobrych informacji, 
u Ponieważ jodnak Pol. Corr. wiadomość tę wy- 
’ raźnie za urzędową podaje i ponieważ rząd frai.- 

suzki nie ma jeszcze w téj chwili powodu do 
odsłaniania tajemnicy, każdemu, kto zna ostatnie 

, zabiegi francuzkie na Wschodzie, musi ta wia­
domość wydawać się bardzo prawdopodobną. 
Khodus ma 21 mil kwadratowych z 30,000 mie­
szkańcami, z których jedna trzecia Greków a dwie 
trzecie Turków. Stolica Castro liczy 20,000 
nieszkańców, klimat jest piękny, ziemia zyzna, 
icz ździczała jak na Cyprze. Ciekawość tylko’ 

•ej Lży Francya nabyła tę wyspę za wiedzą Anglii’
Po długićj przerwie, która już w Peters­

burgu poczęła niepokoić, obsadzono nareszcie po­
sadę ministra spraw wewnętrznych. Tekę po­
wierzono adlatusowi dawniejszego ministra taj­
nemu radzcy, sekretarzowi stanu Makowowi. Kiedy 
Timaszew wziął dymisyą, Maków objął tymczu 
sowo ster ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Było to w czasie bardzo groźnym, bo nadeszło 
pierwsze wieści o wybuchu zarazy w gubernii 
astrachańskiej. Maków miał sposobność okazać 
swe zdolności na urząd miuistra. Nominacja 
l°go charakteryzuje zresztą obecne usposobienie

wyższych kołach petersburgskich, gdyż jeszcze 
niedawno wydał obecny minister wielką moc 
pOZPorzą(i2eń krępujących wolnomyślną prasę 

«między innemi zawiesił zupełnie na 4 mie- 
ulubioną bardzo Ruskaja Prawda, a

«skiemu Mirowi i Gołosowi odjął po-

zwolenie sprzedaży po ulicach. — O zaburze­
niach, jakie przed niedawnym czasem zaszły w* 
Kijewie, a o czérn wspominaliśmy za Czasem, 
donoszą obecnie urzędownie : Z powodu doniesie­
nia o istnieniu tajnej drukarni odbyły się 23 
lutego wieczorem o godzinie 8 w dwóch poinie- 
szkaniach rewizye. Żandarmi i policyanci zo­
stali przytém przyjęci gradem kul i £ znie­
woleni także użyć broni. Zabito jednego podofi­
cera, jeden oficer otrzymał kontazyą, dwóch żoł­
nierzy policyjnych i żandarm rany. Areszto- 
wauo 5 kobiet i 11 mężczyzn, z których 4 jest 
ciężko rannych. Przy rewizyi znaleziono różne 
pisma, drukarnią, fałszywe pieczątki- mmaitych 
instytucyi, fałszowane dokumenta, rewolucyjne 
broszury, rewolwery i puginały. Śledztwo już 
wytoczono.

W kołach rapublikańskich francuskich 
panuje przekonanie, ze trudno będzie zmiany w 
gabinecie ograniczyć tylko na wystąpienie mini­
stra Marcère a może i Saya. Mowa dzienników 
zostających w bliższych stosunkach z ministrem 
spraw wewnętrznych, a zwłaszcza National 
każę wnosić, że Marcèere chce pociągnąć za so­
bą cały gabinet. W France żąda Girardiu, 
aby gabinet ustąpił natychmiast i nowe jedno­
lite ministerstwo złożone zostało z członków po­
stępowej lewicy przez ministra handlu Lepère.
Z drugiej jednak strony wytężają umiarkowani 
republikanie wszystkie siły, aby plan radykałów 
dalszego rozbijania powolnego gabinetu udare­
mnić. W obec pożądliwości innych partyi lewic 
bodaj zdoła się ostać reszta członków minister­
stwa należących do lewego centrum, które już 
tymczasem w obecnej republice trawie wygo­
spodarowało się ; ustępuje od władzy z bezsil- 
nemi łzami. Minister Marcère broniąc siebie 
w Izbie płakał, jak płakał swego czasu Jules Fa­
vre. Dziwna rzecz, że tylko umiarkowani repu­
blikanie płaczą. Jest to najlepszy dowód słabo 
ści umiarkowanego republikanizmu. Przesilenie 
obecne załatwiono chwilowo tém, że minister 
handlu Lepcre objął tekę ministra spraw we­
wnętrznych. Wczoraj wieczorem zebrało się mi­
nisterstwo, aby się naradzić, komu powierzyć mi­
nisterstwo handlu. Podobno Tirard je otrzyma 
Alinister finansów Say nie podał się jeszcze do 
dymisyi. Czując się nieposzlakowanym, zapewne 
dobrowolnie nie ustąpi, jakkolwiek jest winnym 
o tyle, że przyjaciołom swoim pozwolił korzy 
stać ze swej słabości i spekulować na giełdzie. 
Zęby mu jednaką ułatwić złożenie urzędu, nie- 
przestają dzienniki gwałtownie nań uderzać, 
a bonapartysta Oskar Vallé zamyśla ¡mu zadać 
cios interpelacyą w senacie. Dzienniki zazna­
czają dwuznaczne branie się w obecném prze­
sileniu Gambetty.

W Madrycie przyszło także do przesile­
nia gabinetowego. Canovas del Castillo, wręczył 
królowi prośbę całego gabinetu o dymisyą. 
Król przyjął dymisyą lecz byłemu prezyden­
towi Canovas powierzył utworzenie nowego gabi­
netu. Sprawa ta stoi w związku z propozycjami 
finansowemi gubernatora Kuby.

W sprawie północnego Szlezwiku donosi 
Standard, że król szwedzki ofiarował swe po. 
średnictwo pomiędzy Prusami a Danią.

* Z odwołaniem się do przepisów i ustaw, 
podanych w jednym z ostatnich numerów na­
szego pisma, udał się ks. proboszcz Jarochowski 
z Pępowa do król, rejencyi w Poznaniu z prośbą 
o zwolnienie go od bardzo znacznych ciężarów 
szkolnych, do których ponoszenia na mocy po­
wyżej wzmiankowanych ustaw i rozporządzeń nie 
czuje się zobowiązanym. Na pismo swoje otrzy­
mał ks. proboszcz Jarochowski odpowiedź na­
stępującą :

Poznań, dn. 25 lutego 1879.
Król. Rejencya

wydział dla spraw kościelnych i szkolnych.
N. 1637/79. Ilb.

Na przedstawienie z dnia 17 hm. dotyczące pocią­
gania Księdzu Dobrodzieja do składek na utrzymanie 
szkoły i budowle szkóloe, odpowiadamy, że ustawa z dnia 
11 lipca 1822 uwalnia księży jedynie ed obowiązku kon- 
trybuowania na potrzeby gminy politycznej, nie 
uwalnia ich zaś od obowiązku płacenia na potrzeby gmi­
ny szkolnej. Rozstrzygnięto tak kilkakrotnie, pomiędzy 
innemi rozkazem ministeryalnym (z 31 sierpnia rosp. 17 
września 1838 r. Vide Kamptz Annalen t. 22), oraz wyrokiem 
najwyższego trybunału (uchwała plenarna z 30 czerwca — 
Entscb. tom 25, »tr. 301, i wyrokiem z 29 września 1864. 
Entscli. t. 52, str. 306). Zacytowane przez Księdza Do­
brodzieja reskrypty ministeryalne odnoszą się bez wyjątku 
do ustawy z 11 lipca 1822 i dla tego niczego tutaj nie 
dowodzą (sind unzutreffend).

Prawnie mają obowiązek opłacania składek szkól- 
< ycb ojcowie rodzin (Hausväter), należąc -3 Ao gminy szkól

nej. Takimi „ojcami rodzin“ zaś są w myśl § 29 tyt. 12 
części II powszechnego prawa krajowego, z wyjątkiem 
właściciela tuj miejscowości (Gutsherrn), wszyscy miesz­
kańcy, którzy w obrębie szkolnym stale mieszkają i wła­
sny mają dochód, a i księża nie zajmują wobec reszty 
mieszkańców żadnego wyjątkowego stanowiska od .tego 
czasu, odkąd lokalna inspekcja szkolna nio przysługuje 
im na mocy ich duchownego urzędu, Iocz jedynie z pole­
cenia państwa wykonywaną bywa. O tern zawiadomili­
śmy już Księdza Dobrodzioju rozporządzeniem naszem 

dnia 20 lutogo 1876, a to samo uznał też najwyższy 
trybunał administracyjny w swym decydującym wyroku 
z dnia 17 »tycznia 1877. Z tego powodu nie możomy 
żądaniu Księdza Dobrodzieja, aby go uwolnić od ciężaru 
składkowania na budowle szkolne, żadną miarą zadość 
uczynić.

podp. B o r g i u s.
Do

Wielm. Księdza Proboszcza
Jaroehowskiego

w Pempowio.
Podając tę łaskawie nam udzieloną odpo­

wiedź do wiadomości interesowanych czytelników, 
oświadczamy, że staraniem naszem będzie dowie­
dzieć się, czy przeciwko tej odmownej odpowie 
dzi nie możnaby jakich prawnych kroków przed­
sięwziąć.

* Na sejmiku powiatu mogilnickiego sta­
wiono już w roku zeszłym głównie za staraniem 
p. Stanisława Różańskiego z Padniewa wniosek 
o to, aby dyskusja toczyła s.ę w obt dwóch ję­
zykach krajowych, polskim i niemieckim; wnio­
sek tuh upadł większością jednego głosu. Na te. 
gorocznym sejmiku, odbytym dn. 27 lutego, pan 
Różański, korzystając ze sposobności odnowienia 
kontraktu na lat 6 z dotychczasowym ■ wydawcą 
powiatowego dziennika urzędowego, stawił wnio­
sek, aby sejmik powiatowy wyzuaozył 40 tal 
rocznej remuneracyi dla wydawcy redaktora dzien­
nika urzędowego, któryby za tę sumę podjął się 
wydawać dziennik urzędowy oprócz niemieckiego 
tekstu i w polskim przekładzie. Wniosek ten 
był jak najsłuszniejszy, gdyż ogromna większość 
ludności powiatu mogilnickiegz języka niemie­
ckiego nie rozumie, i powiat polski, płacąc 80 tal. 
za drukowanie niemieckiego dziennika urzędowe­
go, płaci jedynie za wygodę Niemców, a sam 
ztąd nie ma żadnych korzyści; czyżby nie było 
rzeczą najsłuszniejszą w świecie, aby przez doda­
nie 40 tal. sprawiedliwym wymaganiom Polaków 
stało się zadość? — ale gdzietam. Na wniosek 
p. Różańskiego odpowiedział najprzód p. landrat, 
że wniosek ten sprzeciwia się ustawie o języku 
urzędowym i że przeto głosować nad nim nie 
można. Na taką interpretacją nie zgodził się 
wnioskodawca, a poparło go w tej sprawie dwóch 
Niemców, pomiędzy tymi jeden prawnik, którzy 
trafnie wywodzili, że majestat ustawy o języku 
urzędowym bynajmnićj na tem nie ucierpi, jeżeli 
treść urzędowego tekstu niemieckiego za pomocą 
polskiego przekładu łatwiej wnijdzie w głowy 
sołtysów i mieszkańców, nie umiejących po nie­
miecku. 1 byłby może wniosek p. Różańskiego 
zyskał większość, gdyby jakiś mądry interpret 
zręcznym manewrem nie był ubił całej sprawy. 
Oto jeden z Niemców wydedukował, że ponieważ 
wniosek p. Różańskiego inwolwuje zawarcie no­
wego kontraktu z wydawcą, a na porządku dzien­
nym stoi tylko prolongacya dawniejszej umowy, 
przeto wniosek ten jest „undiskutirbar“ — na 
co też niemiecka większość się zgodziła. Wnio­
skodawcy nie pozostało nic innego, jak wniosek 
cofnąć ad feliciora tempera.

(Czy w czasie wielkanocnym wystarcza je­
dna spowiedź i jedna komunia św. do zyskania 
odpustu ?

Odpowiedź. Celem zyskania odpustu ju­
bileuszowego potrzeba osobnćj spowiedzi i ko­
munii św., oprócz spowiedzi i komunii św. wiel­
kanocnej.)

II. Ex S. Poeuitentiariae responsis certum 
est baud satisfied posse praecepto paschali et ju- 
bilaeum lucrari unica confessione et unica com­
munione; potestne unus et alter attingi finis 
duabus communionibus et unica confessione?

Res p on. Affirmative; firma tamen re- 
manente obligatione satisfaciendi, si nondum quis 
satisfeeerit, praecepto annuae confesslonis.

(II. Z odpowiedzi św. Penitencyaryi jasno 
się pokazuje, że jedną spowiedzią i komunią św. 
nie można równocześnie uczynić zadość obowią­
zkowi wielkanocnemu i zyskać odpustu jubileu­
szowego; czy można jeden 1 drugi cel osiągnąć, 
przyjąwszy dwa razy komunią św. a raz odpra­
wiwszy spowiedź św.?

Odpowiedź twierdząca; pozostaje jedna­
kowoż ścisły obowiązek zadosyć uczynienia przy­
kazaniu o odprawieniu spowiedzi św. przynaj­
mniej raz w rok, jeżeli ktoś temu przykazaniu 
jeszcze zadość nie uczynił.)

Taka jest jasna i niedwuznaczna odpo­
wiedź św. Penitencyaryi z czasów ostatniego 
lata miłościwego, — któraby i obecnie ina- 
czój wypaść nie mogła.

O ile jednakże z Rzym u z bar­
dzo wiarogodnego źródła się dowiadujemy, 
Stolica św. przez wzgląd na brak 
duchowieństwa w naszych archi- 
dyecezyacli zezwoliła łaskawie na 
to, aby spowiedź i komunia św. 
wielkanocna wiernym wystarczyła 
do uzyskania odpustu jubileuszo­
wego.

Dalój dowiadujemy się, że post zacho­
wany ściśle według przepisów, w którymkol­
wiek dniu wielkiego postu, na które u nas 
udzielać się zwykło dyspensy wiernym o to 
proszącym, może posłużyć na zadośćuczynie­
nie przepisanemu w liście papieskim warun­
kowi postu; czyli mówiąc wyraźniej, post 
ścisły w poniedziałki, wtorki i czwartki wiel­
kiego postu (z wyjątkiem czwartku wielkiego 
tygodnia) uważany być może za wypełnie­
nie warunku postu dla dostąpienia jubi­
leuszu.

Zwiedzenie sześciokrotne jednego i tego 
kościoła nastąpić może w jednym 

dniu, („dummodo fideles egrediantur et rur- 
sus in eandem statutam ecclesiam 
diantnr‘‘).

Na koniec każdy rządzca kościoła nie 
tylko według listu papieskiego może, ale 
nadto ma obowiązek pouczyć wszystkich 
wiernych o warunkach jubileuszu a oprócz

samego

ingre-

tego powiedzieć 
powinni.

im, jaki kościół zwiedzać

W sprawie jubileuszu
odbieramy z Rzymu rezolucye na wyrażone 
przez nas wątpliwości. Rozwiązanie to znajduje 
się w „Acta sanctae Sedis“ tom VIII z roku 
1875. Po ogłoszeniu miłościwego lata przez 
śp. Piusa IX na rok 1875 w encyklice „Gra- 
vibus Ecclesiae“ rozmaite wątpliwości przed­
stawiano św. Penitencyaryi w sprawie tego ju­
bileuszu, mimo że w encyklice jak najdokła­
dniej wszystkie warunki, do uzyskania odpu­
stu potrzebne, były oznaczone.

W deklaracyi z dnia 25 stycznia 1875 
św. Peniteneyarya tak odpowiada na przedsta­
wione jéj pytania:

I. An tempore paschali unica conimunio 
et unica confessio sufficiat pro lucrando ju 
bilaeo ?

Resp.: „Ad lucrandum juhilaeum requiri 
confessioneru et communionem distinctam a eon 

..fessione et communione paschali.

Sprawa Kółek
rolniczo -włościańskich.

RZECZ
przedstawiona na Walnem Zebraniu Centralnego 
Towarzystwa rólniczego przez Patrona Kółek 

rólniczych.

Panowie,! W przekonaniu, że sprawa Kółek rólni­
czych nio jest Wani obojętną i że żywo Was obchodzi, 
będę się starał w całej rzeczywistości stan jej i powodze­
nie Wam przedstawić.

Co do liczby powiększyły się Kółka w tym roku, 
przybyło ich 10. Cały zastęp wynosi 120 Kółek. Zebra­
nia mają się odbywać co 4 tygodnie, tymczasem nie wszę­
dzie się to dzieje, a w dwunastu Kółkach już od roku nie 
zbierają się na posiedzenia. Ruch działalności Kółek pod­
trzymują Walne Zebrania powiatowe, których odbyło się 
12, postęp okazują nam wystawy, mieliśmy ich w tym 
roku trzy, jedna w Kórniku inwentarzy i płodów rólni­
czych, a dwie w Kostrzynie i Geradzu Kościelnym płodów 
i narzędzi rolniczych. Włościanie nasi konkurują nie tylko 
na Wystawach Kółkowych, ale j'nż nawet na Wystawach 
inwentarzy przez powiatowe niemieckie Towarzystwa rolni­
cze urządzanych i możemy się cieszyć, że niemal wszędzie



szczególnie za konie pierwsze odbierają premie, co jest do­
brym znakiem, że w hodowaniu inwentarzy znaczna zajść 
marniała zmiana. Udoskonalone narzędzia rolnicze zaczy­
nają wchodzić w używanie, których skutkiem lepsza robota 
w roli w wiciu miejscach jest widoczną. Uprawa roślin 
pastewnych i okopowych coraz szersze zyskuje pole, a pło- 
dozmiany powoli trzypolówkę rugują. Meliorowanie łąk 
i marglowanie roli pojawia się już, acz w nie wielu jeszcze 
miejscach. Za to sztuczne nawozy wchodzą niemal po­
wszechnie w używanie, sprowadziły ich Kółka w tym roku 
] rzeszło 4000 centnarów. W pszuzelnictwie tylko i w sa- 
i .wnictwio nic się nie zmieniło, ta sama co i dawniej 
o "szałość, w kilku dopiero Kółkach zajmują się pasieką 
i ulżą sprowadzone staraniem prezesów lepszych gatun­
ków drzewa owocowe : — byłoby bardzo pożyteczmem, gdyby 
obywatele posiadający dobrych ogrodników pozwolili im 
pouczać na zebraniach członków pod względom hodowania 
drzew owocowych i uprawy warzyw. Ażeby ułatwić naby­
cie nauki pszczelnictwa, zaproponowałem kilku zarządom 
Kółek, ażeby wysłały po jednym członk^i do znanego 
pszczelarza pana Kremera do Środy. Koszta nauki miałem 
pokryć z subwencji, jaką odbieram na rzecz Kółek od 
Centralnego Towarzystwa rolniczego; pomimo tego przyj­
ścia w pomoc, nikt się do mnie nie zgłosił. Suhwencyi, 
o której mówiłem, odebrałem w tym roku 250 talarów 
z kasy zarządu Centralnego Towarzystwa rolniczego, za 
które w imieniu instytucyi Kółek wynurzam wyraz wdzię­
czności. Zwiedzanie gospodarstw nie utarło jeszcze sobie 
drogi, pomimo wystawiania rzeczywistych ztąd korzyści 
pięć tylko Kółek zwiedziło gospodarstwa lepsze. Do To­
warzystwa zabezpieczenia od ognia i gradu, znacznie wię­
cej niż lat poprzednich przystąpiło członków.

Ręcznik wychodzący nakładem Dra Władysława Łe- 
bińskiego. dotąd nie opuścił jeszcze prasy -z powodu opó­
źnienia się wielu prezesów z nadesłaniem sprawozdań, które 
dopiero w cztery tygodnie po oznaczonym czasie nadeszły. 
W ubiegłym roku nawet nakład Rocznika nie został po­
kryty, rozeszło się tylko 60 kilka egzemplarzy, co świad­
czy, jak mało interesuje się nasze ziemiaństwo instytucja, 
którą samo, powołało do życia. Ten symptom obojętności 
przebija się nie tjdko tu, lecz i na innych ważniejszych 
punktach. Bez względu na owoce, jakie dotąd Kółka wy­
dały, zapał stygnąć, wytrwałość słabnąć i rwać się po­
czyna. Już w roku zeszłym skargę mą na obojętność oby­
wateli zaniesioną przed Walne Zebranie, zakończyłem tem; 
słowy : „daj Boże! abym w roku przyszłym tę pociesza, 
jącą mógł przynieść Wam wiadomość, że udział w Kól. 
kaeh stał się ogólnym.-“ Rok minął, a ja tej wiadomość; 
nie przynoszę, uporna obojętność rozbiła nasze nadzieje 
Weźcie Panowie Rocznik do ręki a dowiecie się, jak skargi' 
i narzekania na brak udziału sfer światlejszych i możniej­
szych ciągną się jednem pasmem przez wszystkie niemal 
sprawozdania. Na 120 Kółek w 11 tylko wspierane są 
zarządy przez obywateli, resztę sami prezesi prowadzą, nie­
którzy nawet dwom Kółkom prpewodniczą. Dziwić się nie 
można, jeśli wobec takiego opuszczenia opadają ludziom 
ręce, gdy pomyślą, że z takim trudem posiane ziarno nie 
przyniesie owocu, jak nie będzie dalej pielęgnować go komu. 
Bo i na kogoż mają liczyć, jeśli inieyatorowie sami w kró­
tkim przeciągu czasu stygną ? bywają nawet tacy, co jedną 
ręką stawiają a drugą burzą. Ażeby dać pojęcie, jak 
usposobienie dla Kółek niekiedy od humoru jest zależnem 
i zmiennem przytoczę zdarzenie, które zdawałoby- się nie- 
prawdopodobnem. gdyby nie było rzeczywistćm, a o któ- 
rem zresztą zamilczećbym wołał — bo gorzko mi o niem 
wspomnieć — gdj’b ' nie wzgląd, że nadzwyczajne wypadki 
nie powinny być dla Walnego Zebrania tajemnicą. Otóż 
jeden z członków Centralnego Towarzystwa rolniczego za­
pragnął, ażeby w jego majątku założono Kółko rol­
nicze ; życzeniu temu stało się zadość, do Kółka przy­
stąpił wprawdzie inieyator, lecz na zebranie nigdy 
me przybył: a kiedy po dwóch latach przypomniano 
mu o zaległej składce, z listy członków wykreślić się ka­
zał. Wstrzymuję się nad tem od dalszych uwag, .bo o spra­
wie a nie o osobach mówić zamierzyłom. Podobnych przy­
padków lekceważenia tej uczciwej pracy mógłbym więcej 
przytoczyć; lecz cóż tu mówić o jednostkach, kiedy są po­
wiaty, których odrętwiałość że tak powiem jest zastrasza­
jąca. Odznacza się pomiędzy niemi i to od samego począ­
tku istnienia Kółek, powiat odolanowski; jest w nim pięć 
Kółek, do których ani jeden obywatel nie należy, na dwóch 
Walnych Zebraniach powiatowych, które odbj-ły się, jedno 
w Raszkowie, drugie w Sliwnikach, nie widziano żadnego 
z tych panów, a mniemam, że należało im przybyć choćby 
tylko dla dowiedzenia się, ezern zajmują się Kółka rolnicze 
i czy nie dałby się wynaleźć jaki zarzut usprawiedliwia­
jący tę ich apatyą dla sprawy powszechnie za użyteczną 
uznanej. W innych powiatach choć nie w tym stopniu, 
wszędzie jednak z małemi wyjątkami, brak poparcia czuć 
się daje, i prawie na własnych tjdko siłach wspierają się 
Kółka rolnicze. Ze takie opuszczenie Kółek i niedhałość 
o nie, deprymująco wpływa, że szerzy chłód i łamie ener­
gią działania, byłoby zbyteczną dowodzić, bo skutki tego 
odosobnienia są już widoczne : trzy Kółka które niedawno 
temu do celujących Uczyłem, opuściły się i zasnęły, dzie­
więć nie daje oznak życia, trzydzieści sześć słabo się poru­
sza, reszta w miarę sił stara się podołać postawionemu za­
daniu. Mówiąc bezstronnie, to przyczyna tego cofania się 
Kółek wypływa częstokroć z ilieczynności samychże Zarzą­
dów; niektórzy prezesi nie wiele troszczą się o Kółka, 
i jak sprawozdania podają, zamiast co mieliby być gospo­
darzami w Kółkach, to są tylko gośćmi, zebrania nie regu­
larnie się odbywają, zdarza się nawet, że członkowie się 
zbiorą, a z zarządu nikt się nie stawi. Jakże można ż 'dać, 
by członkowie na taki zapa rując się p zykład, byli pun­
ktualnymi? Jeśli wódz nie stanie na czele swej chorągwi, 
to i szeregowcom za złe brać nie można, gdy pójdą w roz­
sypkę ; ten sam przypadek zachodzi i tu, jeśli przewodni­
czący nie dosyć jest obowiązkowy, powstąjo z.iiechęcenie 
kończące się rozbiciem. Ale żeby Kółko upaść miało głó­
wnie z obojętności samych członków, jak zkądinąd utrzy­
mają, to mając już pewną praktykę, wierzyć temu nie 
mogę. Jeśli włościanie pragną założenia Kółka i przystą­
pią do mego, to choćby pewna część później odpadła, to 
reszta pozostanie mu wierną, skoro tylko przyobiecana 
nauka podawaną będzie. Mówię to na mocy doświadczenia, 
dwa bowiem Kółka opnszczone przez obywateli —- jak mó­
wiono z powodu obojętności ozłonków — odległe odemnie 
przeszło 20 mil. podjąłem i utrzymuję je przez korespon- 
dencyą i książki; prezesami są włościanie, którzy mi przy? 
rzekli, że się nie rozwiążą, cboćbj- ich kilku tylko w Kółku 
zostać miało. Nic tylko ja sam, lecz i inni zrobiU już to 
samo spostrzeżenie, co wprowadzili w ruch Kółka zastałe, 
których dawniejsi ich prezesi z miejsca ruszyć nio mogli.

Oddając każdemu co słusznie się należy, czuję się 
obowiązanym wspomnieć, że z niemałą pomocą przychodzi 
Kółkom zacne nasze duchowieństwo ; lubo nie wszędzie, 
w wielu jednak Kółkach szczery bierze udział. Szesnaście 
Kółek zawdzięcza swe istnienie duchownym, w których jako 
prezesi, wiceprezesi, sekretarze, głównemi są filarami, 
a dziewięć z tych Kółek prowadzą sami prezesi duchowni 
bez żadnej pomocy ze strony' obywateli świeckich. Z szcze- 
rem zadowoleniem składam publicznie za tę obywatelską 
usługę serdeczno podziękowanie.

Przy końcu muszę jeszcze nadmienić, że i te Kółka 
które ąbecnie cieszą się powodzeniem, przyszłości nie mają 
zapewnionej, niektórzy bowiem prezesi uskarżają się na 
przeciążenie obowiązkami publicznemi, interesami własnemi 
i t. p., które nie pozwalają im zajmować sie sprawami 
Kółka. W skargach tych przebija się pewno znużenie i chęć 
ustąpienia; lecz cóżby się stało z Kółkami, gdybyś ny 
wszyscy mający obowiązki publie ae, ustąpić mieli?

Z obrazu jaki Wam przedstawiłem, możecie się prze 
mać Panowie, że położenie Kółek jest gorsze obecnie niż 
-ło w roku zeszłym, że nikną w oczach, i że znaczna ich 

< :<ść musi skończyć na wycieńczenie, jeśli duch obywatel­

’skarżyłem się na brak udziału jednostek, lecz ogółu ziemian. 
Postawiony przez Was na straży, za obowiązek poczytałem 
sobie podnieść głos ostrzeżenia, bo nie czas bić na gwałt, 
kiedy gmach się wali, lecz należy zapobiedz ruinie, gdy 
mńry rysować się zaczynają. Zapobiegajmy więc, a zapo­
biegajmy i pracujmy wszyscy, a da Bóg — gmach się ostoi 
i wznosić się będzie dla ogółu pożytku.

ski nie pokrzepi ich rychło żyezliwszem niż dotąd usposo­
bieniem.

Mamy jeszcze w żywej pamięci, jak przed dwoma 
laty, tu na tej sali w czasie Walnego zebrania Centralnego 
Towarzystwa rolniczego toczyły się obrady o reorganizacyi 
Kółek rolniczych: całe zgromadzenie głosowało wówczas 
za utrzymaniem łączności między Centralnem Towarzy­
stwem rólniczem ainstytucyą Kółek rolniczo-włościańskich, 
ażeby zespolonemi siłami tein skuteczniej módz pracować 
dla dobra rolnictwa krajowego. Zaszczyciło mię wówczas 
zgromadzenie swem zaufanien poleciło mię Kółkom na 
przewodnika, a obierając zarazem członkiem swego zarządu, 
powierzyło mi, jakoby nić łączącą te. dwie rolnicze insty- 
tueye. Śmiało powiedzieć mogę, ze steram się nić tę utrzy­
mać i wzmocnić, że powiodło mi się pozyskać zaufanie wło­
ścian nie tylko dla siebie, lecz i dla członków Centralnego 
Towarzystwa rolniczego; wszędzie pragną włościanie na 
prezesów Kółek posiedzicicli większych, — piszą, przyje­
żdżają nawet do mnie prezesi gospodarze, prosząc, abym 
skłonił jakiego pana do przyjęcia tego urzędu, do którego 
piastowania nio czuja się zdolnymi. — w sprawozdaniach 
żalą się włościanie, że prócz prezesa inni panowie z okolicy 
w zebraniach nie uczestniczą. Ażcbyście Panowie wiedzieli, 
jaki jest liczebny stosunek członków Centralnego Towarzy­
stwa do Kółek, to Wam powiem że na 120 prezesów do­
starczyło Centralne Towarzystwo Kółkom tylko 54, a z tych 
19tu nie wprowadziło jeszcze Kółek na drogę programem 

w’ ytkniętą: — jest to zaprawdę zbyt mały procent od 
sumj' inteligencji, jaką Centr. Tow. rolnicze reprezentuje. 
Pakta i liczby pizekonywują nas, że ta dążność ku łączno­
ści silniejszym prądem bije po stronie Kółek rolniczych, 
niż po stronie Centr. Tow rolniczego. A jednakże słowo, 
które się tu przed dwoma laty w tak poważnem zgroma­
dzeniu rzekło, dotrzymanem być winno, mówię to nięjylko 
jako Patron Kółek, lecz i jako członek Centr. Tow. rolni­
czego, z którem dawniej, niż z Kółkami jestem związany, 
którego zadanie pojmuję i nad którego przeprowadzeniem 
wedle sił i możności pracuję. Łączność wtenczas dopiero 
nabierze znaczenia, jeśli spojona wspólną pracą, stanie się 
czynem. O dokonaniu zaś tego czynu, głównie nam cho­
dzić powinno, bo tylko zjednóczonemi siłami zdołamy pod­
nieść rolnictwo i osięgnąć przez nas wszystkich upragnio­
ny cel.

Czuję , że może za długo zatrzymuję Was nad tą 
sprawą, lecz nie mogę skończyć, nie wypowiedziawszy wszy­
stkiego, co za nią przemawia i co na duszy mi cięży, bo 
kornuż, jeśli nie Wam, mam się zwierzyć? Nie uwierzycie 
Panowie, jak trudne jest moje położenie, nie sądźcie jednak, 
iżbym przez to zamierzał skarżyć się na nawał pracy, 
tejbym jeszcze przy pomocj' Bożej podołał, lecz cięższą do 
zniesienia i przykrzejszą jest nieczułość tych, co winni tak 
samo, jak ja , — i jak znaczna część moich przyjaciół, 
współpracowników, rozumieć i czuć potrzebę oświaty rolni­
czej, pojmować konieczność podniesienia zagrody wiejskiej 

oni rozumieć tego nie ebeą , stronią od nas i zdała się 
trzymają. Co najwięcej to na wyraz pocbwałj' się zdobędą, 
a nam nie czczych słów sympatyi, lecz współdziałania, 
nam czynu potrzeba, — i do tego nawoływać nie prze­
staniemy. Ażeby poruszyć nieczynnych i pociągnąć ich do 
tej użytecznej pracy, nie wiem doprawdy po tylu dozna­
nych zawodach, w którą uderzyć stronę. Przemawiając 
dawniej za sprawą Kółek rolniczych, apelowałem do ducha 
obywatelskiego, poświęcenia, miłości, ofiary, — doświadcze­
nie nauczyło mnie niestety, że niewłaściwą obrałem drogę, 
że błądziłem, że cnoty ojców', na które się powołj'walem, 
nie wszyscy odziedziczyli, bo głos mój, acz nie w talem 
znaczeniu, został głosem wołającego na puszczy, to wszelako 
nader skromną liczbę nowych pracowników pociągnął. 
Chybiwszy celu w kierunku uczuć, postanowiłom zrobić 
dzisiaj zwrot w stronę zimnego rozumu.

Ażeby nie pominąć żadnego punktu wykazującego 
doniosłość Kółek, wyjaśnię w kilku słowach, jak ważnym 
są ono czynnikiem w budowie naszej społecznej. Uczą to 
one, jak zakładać fundamenta trwałe, na których dopiero 
mogą stanąć niury, filary, gmachy; ktoby chciał budować 

szedł wyżej, nie zwracając uwagi na Kółka, ten budo 
wałby bez podstawy, zawisłby w powietrzu a eałe jego 
dzieło za lada wstrząśnieniem zrysowałoby się i runęłoby 
tak, jak już runęło wiele przedsięwzięć słabo, obmyślanych, 

którym jednak przy wznoszeniu przyklaskiwano. Kto 
zamierza szerzyć oświatę z pominięciem Kółek rolniczych, 
ten błądzi i wpaść musi na bezdroża ; — materyalną pod­
stawą bowiem oświaty jest ziemia i cbleb, brak chleba 
i ziemi wyplenia ludzi radykalniej, niż morowa zaraza, 

Kółka rolnicze, ucząc pracować na chleb i zakorzeniać 
się w ziemi, zapobiegają zgubie i dają grunt oświacie.
Są to prawdy oczywiste, których lekceważenie sprowadź; 
rychlej czy później — zagładę, która niestety dzisiaj już 
daje się we znaki nie tylko siołom naszym, ale i grodom. 
Możnaby na inne jeszcze powołać się względy dla tem wy­
bitniejszego uzasadnienia ważności Kółek rolniczych, lecz 
to byłoby zbytecznem i odwracającein uwagę od właściwego 
przedmiotu, to bowiem pole, na którem obecnie Obracają 
się Kółka, acz śeisłemi zakreślone granicami, kompletnie 
wystarcza do wykazania ich znaczenia.

Wracając jeszcze do tych przeszkód, jakie Kółkom 
stoją w drodze, to lubo nie da się zaprzeczyć, że prócz 
interesów własnych i rozmaitych kłopotów, ma każdy z nas 
dość spore brzemię obowiązków publicznych, to jednakże 
nie .jest ono, jak wiemy, tak ciężkie, iżby dla Kółek rolni­
czych, które również do spraw bardzo ważnych i to pierwszo' 
rzędnych się liczą, sił starczyć nie miało. Ożyją ono, gdy 
sobie powiemy otwarcie, że powinniśmy byli wiedzieć, po­
ruszając sprawę Kółek rolniczych i głosując, za wprowa­
dzeniem jej w życie, co nas czeka, że w Kółkach nie kto 
inny, tylko my sami pierwszymi będziemy pracownikami, 
należało nam wówczas zastanowić się i rozważyć, czy po­
dołamy obowiązkom , jakie sami na siebie, wkładamy, - 
dzisiaj już za późno, siły znaleźć się muszą, dopomina się 
nawet o nio reputacya naszej słowności i wytrwałości.
A cóżbj' się stało z propagandą oświaty i pracy, którą 
przy każdej sposobności na pierwsze wysuwamy miejsce 
Nio byłabyż to czysta ironia , gdyby wobec wygłaszania 
pożyteczności tych kardynalnych zasad, los Kółek miał bj-ć 
zagrożony ? Tych Kółek, w których oświata i praca na 
tak zdrową i wdzięczną pada glebę , na której z taką ła­
twością kiełkuje i wschodzi ? Wobec tak wiele zapowiada­
jących nadziei, — opuścić Kółka, byłoby grzechem, za 
który nie tylko my, lecz i następne pokolenia ciężkobj- po­
kutowały. W którą bądź stronę się zwrócimy, wszędzie 
staną przed nami ważne względy, przemawiające za utrzy­
maniem Kółek, jużto dla dobra rolnictwa, już to dla zape­
wnienia bytu włościanom, już to wreszcie by dowieść, co 
równie jest waźnćm, żc umiemy pracować i wytrwać, że 
słowo idzie u nas w parze z czynem — tego domaga się 
nasz honor. Upadek Kółek byłby dla nas ciężką klęską, 
jak materyalną tak moralną, bo nio tylko arterye organi­
zmu naszego rolniczego podcięteby zostały, lecz i zmysł 
pracy, którego nam odmawiają, a który na szali znaczenia 
ludów wiele waży, poniósłby szwank niemały. Uniknąć 
możemy tej klęski, jeśli opinia publiczna postaw”. Kółka 
rolnicze w pierwszym rzędzie instytucyi społecznych, —; 
jeśli lędzie czuwała nad ich powodzeniem — jeśli ogółowi 
ziemian położy za obowiązek obywatelski należenie do Kółek 
i pracowanie w nich. Gdyby zaś opima — czego nie daj 
Bożo — na ten krok stanowczy zdobyć się inie mogła, lub 
wpływ jej miał być za slaby," smutny kres byłby nieuni­
kniony, bo tych kilkudziesięciu pra owników, oddanych 
sprawie tak rozległych rozmiarów i coraz to nowych sił 
wymagającej, pomimo najlepszej chęci i wytrwałości, zużyją 
się ostatecznie i całe to pożyteczno dzieło runie, jeżeli dalej 
prowadzić nie będzie go komu.

Przedstawiłem W am Panowie, po raz ostatni mówię, 
sprawę Kółek i ich stan bez żadnej przesady i z położe­
niem rzeczy zgodnie. Z pow dzenia niektórych Kółek nie 
sądźcie, iżbym Was przedwcześni alarmował; nie mówiłem 
bowiem o pojedynczych Kć 'kacip lecz o wszystkich, nie

S C K O U,
* Z odwrotem wojsk moskiewskich z wscho­

dniej Eumelii występują coraz widoczniej na 
jaw groźne objawy, zapowiadające nowe zaburze­
nia, a może i rozlew krwi na półwyspie bałkań­
skim. Moskale, ustępując z zakrwawionem ser­
cem z miejsc, których nigdy opuścić nie myśleli, 
mają przynajmniej tę satysfakcyą, iż pokazać 
mogą Europie, że oni jedynie zdołają utrzymać 
ład i porządek ua półwyspie. Dziś też sprzątają 
Moskale, choć w części to żniwo, jakie zasiali, 
propagując słowem i czynem pomiędzy Bułga­
rami myśl zjednoczenia ich kraju, uwydatnioną 
w traktacie z San Stefauo a zniszczoną przez 
traktat berliński. Niebezpieczeństwo grozi w pier­
wszym rzędzie Turcyi, która oprócz Greków cię­
żką zaiste będzie miała sprawę z Bułgarami. 
Porta, jak pisze P r e s s e, pewną jest, że połu­
dniowi Bułgarowie po odwrocie ostatniego bata­
lionu moskiewskiego, jeżeli się nie odważą na 
formalne powstanie, to z pewnością rozpoczną 
wojnę partyzancką w górach. Porta, przewidując, 
co ją czeka, szuka znów dziś pomocy u ligi 
albańskiej, która też dawniej powołaną została 
do życia, ażeby nie dopuścić zjednoczenia półno­
cnej i południowej Bułgaryi. Porta zażądała 
tedy od przywódzców ligi wojska, któreby zmo- 
cnilo tureckie załogi w zachoduićj stronie Bał- 
kanu. Liga odmówiła podobno żądaniu Turcyi. 
Równocześnie rozdała Porta broń i amunicyą 
pomiędzy mabometańską ludność w Rumelii, by 
mieć podporę w razie wybuchu powstania buł 
garskiego.

W Adryanopolu trwa dotąd wielkie wzbu­
rzenie umysłów pomiędzy Bułgarami. Mieszka­
nia Reufa baszy i greckiego metropolity strzegą 
dzień i noc silne oddziały wojska rosyjskiego. 
Uzbrojone pospólstwo bułgarskie cbciało zrobić 
demonstraeyą przed oknami konsulatu angiel­
skiego, powiesić metropolitę greckiego Diona- 
zyusza i go ¡przed ¡oknamij domu Reufa baszy 
Moskale dowiedzieli się o tem przez szpiegów 
i zniweczyli plan. Jenerał Totleben otrzymał 
rozkaz od cara, ażeby ukarał winnych w napa­
dzie na metropolitę. Wskutek tego przybył do 
Adryanopola jenerał Stołypina wraz zinstygato 
rem wojennym Mordwinowem. Dotąd osadzono 
w więzieniu 16 osób podejrzanych udział w za­
machu. Ale dziwna rzecz! pomiędzy tymi znaj­
duje się większa część Greków.

Doniosłość inwazyi Albańczyków do Serbii 
starają się dziś zmniejszyć dzienniki austryackie 
P r e 8 s e pisze, że napad Albańczyków na tery 
toryum serbskie miał cechę zwykłego rabunku 
e z nimi żadna nie łączyła się myśl polityczna, 

Puszczona także w świat wiadomość o koncen- 
tracyi 60,000 Arnautów pomiędzy Białopolem 
a Mitrowicą ma być wielce przesadzoną. Prawdą 
jest tylko według Bosn. Corr. to, że rząd tu 
recki wzmacnia tymczasowo warowna miejsca 
w okręgu Nowobazarskim, powiększa w nich za­
łogi, i że Narif basza otrzymał rozkaz, ażeby 
rozpoczął pertraktacye z naczelnikiem ligi albań­
skiej, Skenderem begem co do organizacyi po 
spolitego ruszenia. B o s. Corr. donosi dalej 
że rząd turecki każę rozdawać broń i amunicyą 
w Nowymbazarze, pomiędzy ludność, która wszą 
kże nie spełnia rozkazów władz tureckich.

Z Czarnogóry pomyślne nadchodzą wiadomo 
ści. Albańczycy w Podgorycy, Spuźu i innych 
miejscach zachowują się spokojnie. Zasługa w tem 
ks. Nikity, który umiał zyskać zaufanie u prze 
dciejszych Albańczyków, powoławszy ich do udziału 
w sprawach municypalnych i przyrzekłszy im 
bardzo obszerną autonomią.

Stosunki pomiędzy Rosyą a Rumunią zdają 
się polepszać. Komendant wojsk moskiewskich 
otrzymał rozkaz, aby do dnia 15 kwietnia z re­
sztą wojska, z 4 batalionami, opuścił Rumunią.

NIEMCY.
* Berlin, 4 marca. Obrady nad prawem 

„kageńcowem“ w parlamencie rozpoczął dżisiaj 
sekretarz stanu Friedbtrg, który proponował prze­
kazanie przedłożenia komisyi, aby tum.iwent. 
coś innego i lepszego“ stworzono. Przypomniał 

on, że projekt, zanim był znany w autenfycznćj 
formie, był już przedmiotem najgwałtowniejszych 
napaści w prasie a w partykularnych sejmach 
został potępiony. Burza tych napaści zmniejszyła 
się wprawdzie nieco wskutek modyfikacyi doko­
nanych pizez radę związkową; rządy jednak 
związkowe widzą dobrze, jak baidzo małe wi­
doki, aby przedłożenie zostało przyjęte. Mimo 
to rząd uważał za obowiązek przedłożyć projekt 
Izbie, a to dla tego, że wszystkie mowy posłów 
i najniebezpieczniejsze i najbardziej obrażające, 
mogą być bezkarnie przez prasę rozszerzane. 
Rząd sam drukuje je w stenogramach i po kraju 
rozsyłać mus Parlament nie może zakazać 
drukowania tych mów, chociażby nawet regula­
min obrad zmienił. Może to stać się tylko przez 
ustawę specjalną. Jeśli już ubolewać trzeba nad 
tem, że w parlamencie mogą być wygłaszane 
podżegające mowy i la Hasselmann, poczucie 
prawne ludu domaga się stanowczo, aby podobne

mowy nie były bezkarnie drukiem ogłaszane. 
Zresztą zarzekał się mówca uroczyście, że rząd 
nie chce ukrócać praw parlamentu. Gdyby pro­
jekt przekazano komisyi, rząd nie traci nadziei, 
że porozumienie mogłoby przyjść do skutku. 
Odrzuci Izba projekt, ma mówca nadzieję, że 
w przyszłości dyskusja już nie przypomni projektu 

nie obudzi żalu, że projekt odrzucono. W imie­
niu partyi woluo-konserwat. zapowiedział Hohen- 
lobe-Langenbnrg, że przy obradach w drugiein czy­
taniu wniesie rezolucyą, wskazującą drogę, jak istnie- 
jącemu złemu najlepiej zaradzić. Rezolucja u 
mogłaby już w komisyi służyć jako punkt wyj­
ścia do porozumienia. Mówca byłby sobie ży­
czył, aby kanclerz zaraz był się uciekł do po­
rozumienia a nie wstępował na drogę prawo­
dawczą. Mówca zresztą bronił domowego prawa 
Izby i oświadczył, że w tej formie, w jakiej pro­
jekt przedłożono, nie może być przyjęty. W imie­
niu centrum mówił poseł Heeremann. Ściśle 
przedmiotowo i w sposób przekonywający wywo­
dził on, że prawo projektowane gwałci: 1, wol­
ność prasy i mówienia, 2, nietykalność posłów, 
3, autonomią pirłamentu, 4, prawo wyborcze. 
Takiego pogwałcenia praw, z takim trudem zdo­
bytych, nie powinien parlament dopuścić. Na 
wykroczenia, nieuniknione w walkach politycznych, 
wystarcza zupełnie regulamin obrad. Mówca 
wykazał następnie, jak niebezpiecznie prawo to, 
zwłaszcza w politycznie wzburzonych czasach, 
działaóby mogło, jak mniejszości wydaje bez mi­
łosierdzia na samowolę większości, a nawet zupeł­
nie im usta zamyka. Szkody z tego prawa pły­
nące nie stoją w żadnym stosunku do tego złe­
go, które rzekomo mowy karygodne w parlamen­
cie wywołują. Mówca nie zna tego wielkiego 
złego, a dalej trzeba także uwzględnić, jakiego 
Łonu używają panowie przy stole rady związko­
wej zasiadający. Przyjąwszy tę ustawę zadoku­
mentowałby parlament, że nie stoi na tym sto­
pniu oświaty i nie posiada owego politycznego 
wykształcenia, jakie przypuszczają prawa konsty­
tucyjne. Ewentualną obrazę osób, stojących po 
za Izbą, odwoła każdy przyzwoity poseł z wła­
snej inieyatywy. Powoływanie się w motywach 
tego projektu na Anglią, Amerykę północną, 
Francją itd. zbija mówca uwagą, że inne kraje 
i inne stósuuki wymagają także innych po­
stanowień prawnych. W końcu mówca wzywał Izbę 
aby projekt odrzuciła a limine. Mowa tego posła 
spokojna i umiarkowana tak zaimponowała 
wszystkim, że nawet Nat. Z tg uznała za 
stosowne ją pochwalić, nie mogła się jednak po­
wstrzymać od szyderczej wycieczki przeciwko 
Wiudthorstowi-, że zdaje się być obłożony inter- 
dyktem, kiedy w tak ważnej sprawie nie prze­
mawiał. Poseł Ilelldorf w imieniu partyi 
uiieuliecko-ionserwatywnó) przemawiał za pra­
wem. Prawo nieodpowiedzialnego rozszerzania 
mów parlamentarnych uważał więcej za przywi­
lej prasy, aniżeli parlamentu ; objektywnie tego 
prawa mało kto używa. W okolicznościach ta­
kich uważa mówca główną myśl projektu za zu­
pełnie uzasadnioną; zredagowanie odpowiednie 
dułoby się uskutecznić w komisyi. Mówca widzi 
w projekcie uzupełnienie ustawy o socjalistach, 
bo zapobiega, aby socyaliści nie używali trybuny 
parlamentarnej do swych agitacji. Poseł Ła­
sk er nie widzi naprzód żadnego dowodu ua po­
trzebę prawa, która najważniejsze postanowienia 
konstytucji ma usunąć. Do tej chwili każde 
wykroczenie, jakie się wydarzyło, było dosta­
tecznie skarcone w sposób właściwy (ks. Bis­
marck wchodzi do Izby). Mówca słyszał wiele 
złych rzeczy w Izbie, ale najgorsze i najostrzej­
sze słowa słyszał z ław prawicy, stół rady zwią- 
zkowćj i ks. Bismarck nie mały też w tem mają 
udział. Kiedy ks. Bismarck osobiście w debatę 
się wmięs2a, to zawsze ta dyskusya jest więcej 
wzburzoną, aniżeli wtedy, kiedy wielkiego męża 
stanu nie ma w Izbie (Bardzo słusznie). Mówca 
odwoływał się dalej na udowodnienie potrzeby 
zabezpieczenia wolności słowa na świadectwo ks. 
kanclerza, który w 1870 r. przedłożył kodeks 
karny, zabezpieczający wolność mówienia w sej­
mach wszystkich państw. Czyż od roki 1870 
zmieniło się co, coby pogorszyło tę sprawę? 
(Głosy na prawicy: tak! tak! Ks. Bismarck 
sam woła: ja wohl! na lewicy: nie!) Mówca 
zaprzecza tćż temu. Dyskusya w tej Izbie to­
czyła się zawsze spokojnie, jakoby w zgromadze­
niu senatorów (wesołość); w innych krajach nie 
dyskutowanoby tak spokojnie, jak tutaj dzisiaj. 
Ponieważ powołują się na przykład Anglii, mówca 
wskazuje, że w nowszym czasie, to jest w wieku 
obecnym żadnego członka nie wykluczono z par­
lamentu angielskiego za uiestósowne branie się. 
W wieku obecnym wydalono tylko dwóch, je­
dnego dla tego, że fałszywe wiadomości gło­
dowe rozgłaszał, drugiego w najnowszym czasie, 
gdyż nie wiedziano o nim, czy to był oszust, 
czy też waryat i oszust zarazem. Mówca dowc- 
dził następnie, ż
któreby zdołało
zachodzące w parlamencie. Pyta się kanclerza 
czy nie był już w tem położeniu, aby mógł 
każde słowo, które wyszło z jego ust odpowie­
dnio do sytuacji wziąść odpowiedzialność? przy­
jęcie przodłożenia wykształciłoby tylko retory­
czną obłudę, gdyż każdy poseł starałby się to 
samo tylko w grzeczniejszych słowach wyp«wic' 
dzieć. Projekt nie rozszerza praw parlamentu 
i jego marszałka, lecz właśnie gwałci te prawa 
i burzy równość obydwóch^ czynników: rady zwią­
zkowej i parlamentu. Marszałek ze swego wy­
sokiego stanowiska dzisiejszego zostaje zepchmę y 
i postawiony pomiędzy partye jako stronnik. . 
tych powodów wnosi Lasker o odrzucenie pr°J
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¡o wogÓle nie ma żadnego prawa., 
uwzględnić wszystkie wypad!1

za



ł.».! Zabiera głosks. Bi s m a r c k, aby odpowiedzieć 
j l sterowi na niektóre rzeczy. Równości pomiędzy

¿outami a parlamentem nie ma już żadnój, 
\!'vż przywilej nieodpowiedzialności za mowy

parlamencie przysługuje tylko posłom par 
j imentu, a me 'członkom rządu. Ze po­
wołanie do porządku przez marszałka nie 
wysiarcza, dowodzi przykład znanej mowy Has- 
c> [manna, którą marszałek przerwał, gdyż pod­
burzała do buntu, a mówca wcale się tern nie 
,p,| zbić a toru i rzecz swą w lym samym tonie 
dalej wywodził. Przedłożenie ma w pierwszej li­
nii na celu przeszkodzić takim mowom, które w 
parlamencie wygłaszane bywają na to tylko, aby 
różniej jako środek agitacyjny mogły być użyte 
¡jo socyalistycznej propagandy. Według łago­
dniejszej praktyki, jaką pojedyńcze rządy przy 
zastósowaniu ustawy socyalistycznej okazywały, 
nadzieja, aby ustawa ta wywarła właściwy skutek, 
pmt mocno zachwianą; nadzieja ta musi bardziej 
jeszcze osłabnąć, jeśli Izba nie okaże gotowości 
i,o rozciągnięcia konsekwencyi ustawy socyalisty- 
czućj także na inne pola prawodawstwa. Zada­
nie podobne nie jest zaiste popularne, lecz wła­
śnie dla tego rząd uważał za obowiązek nie po­
zostawiać inicjatywy pojedyńczym par ty om w par­
lamencie, lecz wystąpić sam z przedłożeniem. 
Niestety zdaje się, że milczenie dobrze obmyśla­
ne partyi socyalistycznej rozprasza obawy w Izbie 
przed niebezpieczeństwem do tego stopnia, że rzą­
dowi nic chce ona dać poparcia. Postawa ta jednak 
mu może powstrzymać rządu od spełnienia obo­
wiązku i zabezpieczenia kraju przeciw agitacjom, 
a jeśli przedłożenie zostanie odrzucone, ma książę 
nadzieję, że Izba sama powróci później do tego 
przedłożenia, przekonawszy się o jego konieczno­
ści. Poseł Kleist-Retzow zauważył, żo to 
jest czystą ironią mówić wciąż o państwie pra­
wiłem (Rechtsstaat), a mimo to dla członków 
parlamentu żądać przywilejów. W interesie zwal­
czania nieprzyjaznych państwu żywiołów prosi 
o utorowanie drogi do porozumienia przez prze­
kazanie projektu komisji. Izba odracza następnie 
dalszą dyskusją do jutra.

Magd. Z tg donosi jako rzecz pewną, ie 
ks. Bismarck w kwcstyi reformy podatkowej zga­
dza się na kompromis. Otrzyma on wysokie poda­
tki, niektóre cła finansowe i kilka ceł ochron­
nych, za to zrzecze się przeprowadzenia swego 
programu celnego i oświadczy, że czynu swego 
z 15 grudnia r. z. mocno żałuje. O ile radość 
Magd. Z t g ma faktyczną podstawę, trudno do­
ciec. Inne dzienniki nie wierzą temu.

W przyszłym tygodniu nastąpi zapewne pe­
wna pauza i to na 10 dni w obradach parla­
mentu, aby komisye miały czas zbadać rozmaite 
projekta i niektóre części budżetu. Punkt głó­
wny ciężkości tój sesyi przypada na drugą jej 
połowę po feryach wielkanocnych, kiedy przedło­
żone będą projekta gospodarcze. - Petycyi na­
deszło do parlamentu już 800. Najwięcej jest 
próśb Spółek pożyczkowych przeciwko ogranicze­
niu wolności wystawiania weksli—i wjsprawie ceł. 
Posłowie postępowi wnoszą już w tych dniach in- 
terpelacyą względem ceł na zboże i bydło.

Na dzisiejszem posiedzeniu frakcyi centrum 
przedłożył poseł Reichensperger projekt do prawa, 
kilka paragrafów obejmujący, a dotyczący przy­
wrócenia ustaw o lichwie i odpowiedni wniosek 
o zmianę odnośną w kodeksie karnym. Fiakcya 
przyjęła obydwa wnioski.

FRANCY A,
* Paryż, 3 marca. Minister oświaty Ju­

liusz Perry wydał do prefekta Sekwany ważne 
pismo, dotyczące zastąpienia nauczycieli zakon­
nych przez świeckich, które tenże prefekt podał 
do wiadomości paryskiej radzie miejskiej; pismo 
to brzmi, jak następuje:

Paryska rada miejska w swych sesyach z d. 5 i 14 
grudnia 1878 r. wyraziła podwójno życzenia togo rodzaju: 
ażeby kierownictwo wszystkich szkól i zakładów wycho­
wawczych miasta Paryża przeszło z rąk kongregacyjnych 
pod zarząd świeckich nauczycieli i nauczycielek. Uchwała 
z d. 5 grudnia zawiera tylko jedno życzenie, z 14go gru­
dnia zaś dodaje w rozkazującej formie do prefekta Sekwa­
ny żądanie, aby bezzwłocznie przystąpić do zamianowania 
świeckich nauczycieli i nauczycielek, nie czekając wakan- 

ponioważ większość rady miejskiej uważa życzenie to
jako" zobowiązujący dla prefekta przepis. Wobec tego po' 
dwójnego życzenia oświadczył poprzednik pański, że ze 
względu na powagę ministra oświaty w tak ważnej kwe- 
styi, jak zamianowanie nauczycieli, uważa za potrzebne 
zdać mu z tego sprawę i czekać na jego wskazówki. —
W takim stanie znalazłem to pytanie, objąwszy minister­
stwo oświaty. Życzenia paryskiej rady miojskiej nasuwają 
podwójne pytanie: kwestyą prawną i kwostyą, jak sobio 
obecnie postąpić należy. Kwostya prawna została bardzo 
trafnie pojętą w jednem z piani mojego poprzednika — 
który rozporządził: 1) żo ilekroć jakie miejsce w publi­
cznej szkole zawakuje, obowiązkiem jest prefekta zapytać 
się rady gminnej, jakiego charakteru ma być przyszły 
przewodnik szkoły? 2) że i bez togo rada gminna może 
każdej chwili wypowiedzieć swoje zdanie; 3) że jednako­
woż w jednym i drugim razie życzenia rady gminnej nie 
powinny ograniczać wolności prefokta, któremu zawsze 
przysługuje prawo wybierania takich nauczycieli, jakich 
uzna za stosownych dla szkoły i według woli większo­
ści gminy.

Decyzye te są zupełnie zgodne z prawem, można 
tu wyrażać życzenia, nigdy rozkazów ; prefekt sam jeden, 
jako reprezentant państwa, ma prawo,decydować. Kwestya 
postępowsnia w pojedyńczych przypadkach staje się wo­
bec 140 szkól z 858 nauczycielami, 59 tjsiącami dzieci 
niemal kwestyą rządową. Oprócz woli większości mio 
szkańców, resp. ich reprezentantów musi rząd jeszcze zwa­
żać na dwie rzeczy, na wzgląd wewnętrznego spokoju i sa 
mąż naukę. Zmiana nauczycieli nie powinna pociągać za 
sobą przerwy w nauce — trzeba tu mieć wzgląd na liczbę 
nauczycieli, jakiemi rząd rozporządza. Tylko to wolno 
panu usuwać, co pan możesz czemś innem zastąpić. Co 
się tyczy wewnętrznego spokoju, to unikać mu trzeba to­
go wszystkiego, coby, nosząc na sobie charakter gwałtu, 
dzieło reformy na szwank narażało. Należy tutaj szano­
wać dawne tradycje i jak najmniej zaniepokajać sumienia. 
Prawo zakładania szkół prywatnych nie powinno być za­
grożono i gdyby je zaczepiono, mybyśmy pierwsi byli je.

go obrońcami. Jestaśmy przekonani, żo przy wykonywa­
niu tego prawa zachowasz pan ducha pojednania, roztro­
pności i umiarkowania, który nam wielce jest pożądany, 
gdyż jest programem naszym rządowym,

WŁOCHY.
f Dnia 27 z. m. umarł w Rzymie Kardynał Fi­

lip Maria Guidi, z zakonu Dominikańskiego, Biskup 
Fraseati. Urodzony w Bononii w r. 1815, wstąpił 
wcześnie do zakonu Dominikańskiego, gdzie się tak od­
znaczył, że kiedy rząd austryacki prosił Stolicy św. 
o przysłanie do Wiednia dwóch znakomitych profeso­
rów teologii, wybrał Ojciec św. na tę posadę sławnego 
Jezuitę O. Szradera i O. Guidi. W r. 1863 został 
Kardynałem, był przez długie lata prefektem Kongre­
gacji i immunitatis ecclesiasticae i członkiem wielu iu- 
nych Kongregacji, odznaczając się zawsze nadzwy­
czajną wiernością, przywiązaniem i poświęceniem dla 
Stolicy Ap.

TELEGRAMY.
Petersburg, 4 marca. Nowo zamiano­

wany ambasador angielski, lord Dufferin, przybył 
tu dotąd. — Odwołauy tu ztąd fraueuzki am­
basador Leflo otrzymał wstęgę orderu świętego 
Andrzeja.

Kalkutta, 3 marca. (Urzędowo doniesie­
nie.) Oddział szczepów Akazais i Duranis w sile 
1500 ludzi uderzył ua tylną straż jenerała Bid- 
dulpha, kiedy tenże powracał z Girishk. Atak 
odparto; strata nieprzyjaciół wynosi 150 zabitych, 
Anglików 15 ludzi.

Walne Zebranie
Central. Tow. Gospodarczego.

w szczególności zbóż naszych, zwróciły się dzisiaj za­
biegi rolnika, które dotąd przecież małemi tylko zo­
stały uwieńczone skutkami. Wszystkie towarzystwa 
nasze, niemieckie, francuskie, poruczały specjalnym 
komisjom przedsięwzięcie zaradczych środków przeciw 
spustoszeniom, jakie w zbożach naszych zrządzają wy­
żej wspomniane szkodniki. Używanie trucizny w ro­
zmaitych formach przeciw myszom znalazło dotąd mało 
zwolenńków ;J5 trucizna,5|pomimo wszelkich środków 
ostrożności zakładana, okazała się niebezpieczną dla 
ptactwa, które nam ochraniać należy. Plagę myszy 
niszczą głownio nieprzyjazne zmiany powietrza, mroź 
i woda, a gospodarz przychodzi im w pomoc, wstrzy­
mując się od tępienia nieprzyjaciół myszy, jak lisów, 
łasic, kretów i wron. Towarzystwo rólnicze w Koblen- 
cyi zwracało prócz tego uwagę na korzyści, jakie świ­
nią oddaje rolnictwu przez tępienie myszy i pędraków, 
przez rycie, wyrzucanie myszy z jej zapasami ziarna 
na powierzchnią i pożeranie różnych szkodliwych owa­
dów ziemnych. Zebrani spodziewają się nadto dobrych 
skutków z przedłożonego w parlamencie niemieckim, 
prawa o ochronie użytecznych ptaków, owady tępiących.

Wydział postawił na rok przyszły następujące 
zadania:

1) O najstósowniejszóm przykrywaniu posiewu ozi­
mego- i jarzyunego“, co podjął się opracować p. Stan. 
Jarochowski.

2) „O korzyściach, jakie dla gospodarstw naszych 
przedstawia plantacya łubinu pod względem produkcji 
ziarna, paszy i użyźnienia ziemi.“ Opracowanie przed­
miotu przyjął na siebie p. Józef Zochowski z Potulina.

P. Joachim Jarochowski przyobiecał zdać sprawo­
zdanie z uprawy nowej rośliny strączkowej „zaprawki 
szorstkiój“ (tojahispida).

Odczytuje następnie sprawozdanie referent wy­
działu chowu inwentarza p. Aleksander Karłowski. 
Na porządku dziennym tegoż wydziału stały następu­
jąco zadania:

1) Czy wychów owiec iprodukeya wełny, czy też 
kupowanie tychże na opas jest korzystniejszem?

2) W jakim należy prowadzić kierunku mleczar­
stwo, wyłączają sprzedaż mleka do miast?

3) Jaki kierunek w hodowli koni jest u nas do 
poleconia ?

Przy pierwszem pytaniu, zabrawszy głos p. La­
skowski, zastanawiał się nad obecnemi stosunkami eko- 
nomicznemi, któro z powodu niedomagania wszystkich 
w rolnictwie źródeł dochodu, zmuszają nas do porzuce­
nia drogi specyalizowania się w pewnych gałęziach 
gospodarstwa, a natomiast zwrócenia do zaniedbanego 
chowu staranniejszego owiec, wykazując, jak w ogól­
ności chów ten lekko i pobiożnio dziś jcszczo się 
traktuje.

Niskie eony wełny zwróciły od niedawna rolni­
ków do chowu na szerszo rozmiary bydła, tymczasem 
przekonano się, żo niejedno gospodarstwo za daleko 
w tym kierunku się posunęło, zaniedbując chów owiec. 
Jakość i ilość sztucznych, czy naturalnych pastwisk, 
ekstenzywne, czy intenzywne gospodarstwo wpływa o- 
czywiście na rodzaj kierunku i hodowli, jak i na ogra­
niczenie jój, zastępując kupowaniem owiec na opas 
gdy zdrowe pastwiska przy mniej nakładowem rolni­
ctwie skłaniają więcej ku obronie kierunku wychowu 
i produkcyi wełny, to gospodarstwo nakładowe z na­
gromadzonym w ziemi obficio kapitałem i pracą obok 
niezdrowych pastwisk, lub całkowitego ich nieistnie­
nia prowadzą więcój na drogę kupowania owiec 
na opas.

Pp. Ildefons Cbełkowski i Henryk Trąbczyński 
zgadzają się wogóle z wywodami p. L., dodając, że 
przeważnie dla większych obszarów odpowiada więcój 
wychów i produkeya wełny, dla mniejszych kupno owiec 
na opas.

P. Julian Grabski ostrzega przód zbytnio wygó­
rowaną dążnością kupowania owiec na opas, utrzymu­
jąc, żo tendencyą tego kierunku jest szybki obieg ka­
pitału — obieg który gdy powstrzymany jest ogól- 

ym zastojem w stosunkach ekonomicznych, naraża

O godzinie ll/j zpołudnia rozpoczęły się wczoraj 
na nowo obiady Walnego Zebrania inpleno, przy mniej­
szym, niż dnia poprzedniego udziale członków. Sala 
udekorowana była pysznemi okazami różnych zbóż w sło­
mie, nadesłanemi z wystawy paryskiej przez Jerzego 
Ville’a i dostawionemi przez dra Wł. Baszczyńskiego ; 
okazom tym przypatrywali się zgromadzeni z wielkiem 
zajęciem.

Następuje podług porządku dziennego odczytanie 
przez referentów sprawozdań wydziałowych. Odczytuje 
najprzód sprawozdanie z wydziału ogólnego referent 
p. Skórzewski, o obradach tegoż wydziału pisaliśmy 
już wczoraj.

Odczytano potóm sprawozdanie z wydziału rolnego, 
którego referentem był p. Joachim Jarochowski. Na 
porządku dzionnym tegoż wydziału stało najprzód na. 
stępujące pytanie; „Jak i kiedy- zaprawiać ziarno do 
siewu?“

Jedną z najniebezpieczniejszych chorób zbóż u 
nas siewanych jest śnieć czyli murzonka; rozróżniamy 
dwa jój rodzaje, ¡^śniedź pyłkową i śniedź kamienną. 
Pierwsza pojawia się najczęściój u jęczmienia i owsa 
drugiej, która się stała prawie klęską powszechną rół- 
nictwa naszego, podlega pszenica. Przyczyna tej nie­
bezpiecznej choroby, wywierającej tak zgubny wpływ 
na cenę produktu, na którym rolnik głównie swe na­
dziejo opiera, leży w zarodku wyniesionym z ziarna, 
użytego do siewu; szerzenie się zaś jój przypisują 
zgromadzoni niedostatecznemu osuszeniu pól nizko po­
łożonych, jako też wrażeniom atmosferycznym, któro 
pszenica w czasie formowania się ziarna odbiera. Głę­
boka i troskliwa órka, dokładno przegony, a przez nie 
podniesienie temperatury, ziemi, niemało zmniojszają 
niebezpieczeństwo szerzenia się szkodliwój tój choroby; 
uchylenie się od wpływów atmosferycznych nie leży 
w mocy rolnika. Odszukawszy pierwotną w zarodku 
ziarna przyczynę, tam należy niszczyć skutkiem paso- 
żytnycli grzybków powstałą zarazę, a najskuteczniej­
szym środkiem ku temu jest zaprawianio ziarna przed 
siewem; ma ono na celu bez osłabienia siły kiełko­
wania pszenicy zniszczyć) zdolność kiełkowania zarodku 
śniedzi, przyczepionego do ziarn zdrowych.

Najodpowiedniejszym, przez doświadczenie wy­
próbowanym środkiem, nie drogim i łatwym w użyciu, 
jest siarkan miedzi, czyli modry kamień. Funt tegoż 
należy miałko utłuc i rozpuścić w 5 litrach gorącej 
wody, poczem wlać do naczynia napełnionego 100 li­
trami wody. W rozczyn ten wsypuje^się wśród mię- 
szania 400 funtów pszenicy. Rozczyn powinien stać 
nad pszenicą przynajmniej 6 centymetrów wysoko. 
Spływająca na powierzchnią pszenica zbiera się, przy- 
czem zaśniedzione i lekkie ziarna się wydzielają. Po 
12 godzinach wybiera się ziarno z naczynia, rozpo­
ściera cienko w miejscu suehśm przerabia a po prze­
schnięciu w miarę sprzyjającej pogody po upływio 
12—16 godzin, pszenica jest gotową do siewu.

Drugie i trzecie zadanie wydziałowe, nad któremi 
postanowiono równocześnie obradować, były:

W jakim stósunku ugór i pastwisko stać powinny 
do roli obsianój ?

W jakich warunkach ugór jest konieczny? 
Zgromadzeni po wyczerpującój dyskusyi zgodzili 

się na to, że gospodarz powinien mieć jak najmniej 
czystego ugoru, proporcją zaś pastwisk do ziemi 
obsiewanej stósować do miejscowych warunków gospo­
darstwa, z uwzględnieniem: 1) gatunku ziemi, 2) stó­
sunku łąk lub pastwisk do rotacji nie wchodzących, 
3) założonych lucerników, 4) ilości i jakości inwen­
tarza utrzymywanego.

Czwarte zadanie wydziałowe brzmiało:
„Jakie są najpraktyczniejsze sposoby celem wy­

tępienia szkodników zbóż ?“
W szeregu niezliczonych wrogów, prześladujących 

siewano przez nas zboża od pierwszej chwili kiełko 
wania ziarna aż do samego zbioru, hamujących wzrost 
normalne zapłodnienio, wreszcie wykształcenie ziaina, 
główno zajmują miejsce myszy i podjadki. Przeciwko 
tym głównym nieprzyjaciołom roślinności w ogóle, a

wiodły wtedy od razu szlakiem pewnym chów 
stemie tym stósunkom odpowiednim, a dopro 
dziły dziś do tego stanu, że tuczenie przy suche, 
puszeniu nie koniecznie się opłaca, ze bardzo dużo 
mleczarni zwiniętych, a nabywcy mleka, jeżeli im ua 
litrze nie opuszczono przynajmniej jednego fenyga, 
pozrywali kontrakty.

Wobec tego w systemie naszym hodowlanym 
zwracamy się znowu do obszerniejszego wychowu 
młodego bydła, a co do mleka, sami tan. we przera­
biamy. Z jakiemi jednakże racyonaluy wyrób masła 
i sera połączony jest w naszych stosunkach tru­
dnościami, wykazują pp. Grabski, Cbełkowski, Trąb­
czyński i przewodniczący. Niema odpowiednio ku 
temu wykształconych ludzi, niema sumiennego prze­
strzegania pedantycznej czystości i akuratnośei, tak 
niezbędnej przy wyrobie masła i sera; a bądź co 
bądź, znagleui do podjęcia na nowo przy opuszczo­
nych mleczarniach kierownictwa, zmuszeni są róloicy 
sami nic jednego się dowiedzieć i wykonawców swych 
przyuczyć.

P. Trąbczyński poleca sposób wyrobu masła 
z przegotowanej śmietany jako praktykowany przez 
siebie od dwna za bardzo korzystny, nio dopuszczając 
bowiem skwaśuionia śmietany, osięga zmaczne i do­
brze się przechowujące masło.

Wydział przyjmujo następną rezolucją:
są wszelkie warunki po ternu, że gospodarstwo 
mleczue może być zc znajomością techniczną pro­
wadzone, tam jest do polecenia wyrabianie masła 
i sera na własną rękę zzużytkowanie

,,Gdzie

serwatki
inwentarzem; w przeciwnym razie wydzierżawianie 
mleka za korzystniejsze się uważa.“

Przy trzeciem i ostatnióm zadaniu: „Jaki kie­
runek w hodowli koni jest u nas do polecenia“, za­
biera pierwszy głos p. Grabski i zachęca przedewszy- 
stkiem do chowu koni roboczych z średnim szkiele­
tem i wykazuje błędy i wady, jakie najczęściej zna- 
chodzimy u koni z wielkim szkieletem.

P. Cbełkowski podaje swoje doświadczenia, 
które zrobił przy krzyżowaniu rasy krajowej z pół 
krwi suffolkami, polecając sposób ten krzyżowania 
za najodpowiedniejszy, komu chodzi o wytworzenie 
silnych kom roboczych.

P. Trąbczyński obznajmia z rezultatem licznych 
prób krzyżowania rasy krajowej z perszeronami, dając 
im pierwszeństwo przed półkrwi suflolkami, a miano­
wicie z przyczyny łatwiojszego nabycia piorwszych.

Wreszcie p. Braunek ze względu na swe do­
świadczenia, nabyto przy licznej sprzedaży remontów, 
poleca za najwięcej odpowiednie krzyżowanie z tra­
kenami.

Wydział przyjmuje w tym względzie następną 
rezolucyą:

„Krzyżowanie klaczy rasy krajowej z perszero­
nami i półkrwi suffolkami poleca się tam, gdzie 
chodzi o osiągnięcie dobrych i wytrwałych kom ro­
boczych ; krzyżowanie z trakenami odpowiada więcój 
stosunkom, gdzie sprzedaż koili w remonty z ko­
rzyścią daje się przeprowadzić“.

Na walne zebranie roku przyszłego postawiono 
następne zadania wydziałowe :

1. W jakich stosunkach i jaki gatunek me­
rynosów francuskich odpowiada najwięcej do krzy­
żowania z naszemi merynosami?

2. Jak normaluo paszenie przy racyonalnym 
wychowie owiec wynagradza paszę w stosunku do 
iunego inwentarza ?

3. Czy jest korzystnem krzyżować bydło rasy 
poprawnej krajowój z schorthoruami ?

(Dokończenie nastąpi.)

KRONIKAffiiscou proracyonata i zagraniczna.
* Doniesienia urzędowe. Cesarz udzielił szefowi 

rosyjskiogo konsulatu w Królewcu dr. fil. Wy s z o m i o r- 
s ki om u order koronny trzeciej klasy.braku miejsca zbytu przy ospałem kupców poszuki­

waniu na straty.
Na wniosek pana Laskowskiego przyjęto w tym 

względzie następującą rezolucyą:
„Kupowanie owiec na opas może być wyjątkowo 

tylko wtenczas korzystnem, jeżeli gospodarstwo stoi już 
na bardzo wyszkim stopniu kultury, jeżeli jest bardzo 
intenzywnóm, albo jeżeli naturalne, lub sztuczno pa­
stwiska są nieodpowiednie ze względu ua zdrowie dla 
chowu owiec; inaczej jest wychów owiec i produkeya 
wełny przy racjonalnym chowie i pielęgnowaniu, dostate- 
cznórn karmieniu, niemniój przy odpowiednim kierunku, 
obok zdatności na opas w naszych obecnych stosun­
kach gospodarstwa wogóle korzystniejszem.“ Rezolucja 
przyjęta.

Obrady nad drugióm z kolei zadaniem: „w ja­
kim należy prowadzić kiorunku mleczarstwo, wyłączając 
sprzedaż mleka do miast“, stoczyły się szybkim 
biegiem na pole narzekań. Chwiejność polityki 
w ustroju państwowym w dziale ekonomicznym i finan 
sowym, ta niepewność i tymczasowość, goszcząca 
prawie z formalnem prawem obywatelstwa we wszy­
stkich przedsiębiorstwach rolniczych i przemysłowych, 
nowe ciągle w prawodawstwio niespodzianki, zakro­
jone na odcięcie dróg wolnego i prawidłowego roz­
woju rolnictwa, nie mogły nio wpłynąć tak na stan 
naszego gospodarstwa w ogólności, jak na kierunek 
chowu bjdła w szczególności. W ślad za tóm pójść 
musiała taż sama chwiejność i niezdecydowanie 
w obraniu dróg pewnych i trwałych w hodowli, 
a twórcy systemów, gardłujący dziś za tym lub 
owym kierunkiem, cofać się jutro już byli zmu­
szeni z wytkniętych torów, wyparci nową zmianą 
w ustroju społecznym, nową klęską na polu ekono- 
micznem. Przed Bzem a lub czteroma laty za je. 
dyną arkę wybawienia w hodowli bydła uważany był 
kierunek, zmierzający do tuczenia i produkcyi mleka, 
Wysokie ceny opasowego bydła i nabiału, łatwość 
pozbycia się opasów, obfitość zgłaszających się dzie­
rżawców do odbioru mleka przy wysokiej cenio tegoż,

* Na wczorajszem posiedzeniu wydziału history­
czno-literackiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, na któro 
z bliska i z daleka liczno grono członków się zobiało, 
przedstawił najprzód prezes p. Stanisław Koźmian profe­
sora lir. Tarnowskiego i wyraziwszy nadzieję, że Szano­
wni nasi goście krakowscy nie omieszkają obecnością 
swoją uświetnić uroczystości otwarcia nowego gmachu 
muzealnego Towarzystwa, oświadczył, że na przyszłem 
walnem zebraniu pozwoli sobio polecić kandydaturę 
hr. Tarnowskiego i profesora dr. Bobrzyńskiego na człon­
ków honorowych, — co będzie ze strony Towarzystwa je­
dynym możebnym wyrazem wdzięczności i uznania za tak 
miło i dregie nam odwiodziny. Następnie obrano jedno­
myślnie na członków Towarzystwa p. Skrzydlewskiego 
z Dzierzążna i dr. Witolda Skarżyńskiego zo Spławia, 
i stawiono kandydaturę hr. Żółtowskiego i dr. Józefa Zy- 
chlińskiogo z Usarzowa.

Ksiądz kanonik Korytkowski odczytał potem z bo­
gatego zasobu swych prac rękopiśmiennych żywot, króle­
wicza Fryderyka Jagiellończyka, Biskupa krakowskiego, 
Arcybiskupa gnieźnieńskiego, Prymasa Polski i Kardynała 
św. rzymskiego Kościoła. Z wielką historyczną ścisłością 
i wiernością, na jaką tylko taka obfitość źródeł, jaką po­
siada archiwum kapituły gnieźnieńskiej pozwolić, a nie­
zmordowana pilność, zapał i zamiłowanie do dziejów oj­
czystego Kościoła zdobyć się może, — przedstawił szano­
wny ks. kanonik polny i wyrazisty rys życia i dziejów 
togo księcia Kościoła i potomka wielkiej jagiellońskiej ro­
dziny, którogo Kaźmirz Jagiellończyk jako szóstego z sy­
nów swoich do stanu duchownego przeznaczył i rychło, 
za przyzwoloniom Stoi. Apost. do godności Biskupa kra­
kowskiego a następnie i Arcybiskupa gniezn. z zatrzyma­
niem pierwszej godności i dochodów wyniósł. Pamięć 
tego dostojnika naszogo Kościoła, syna królewskiego 
i brata czterech królów: Jana Olbrachta, Aleksandra, 
Zygmunta Starego i Władysława, węgierskiego i czeskiego 
króla jest do dziś dnia wielco zniesławioną i zohydzoną. 
Idąc za powagą współczosnego Miechowity, opartego na 
jakimś nie znanym, rzekomo naocznym świadku, Kro­
mer, Sarnicki, Stanisław Łubioński, Burzyński, a na­
wet i sam autor katalogu biskupów, kanoników itd. kra­
kowskich ks. Biskup Łętowski, nazywają królewicza ogra­
niczonym, gnuśnym, leniwym, zniewieściaiym, oddanym 
pijaństwu i rozpuście i nakonie; gasnącym w kwiecie 
wieku wskutek t. z. rnorbus gallicus, jak o tóm czytać 
można w każdój kronice- Ksiądz kanonik Korytkowski



swojej idzie krok w krok za Kardynałem, podpa- 
szczegha mocy wiarogodnyeh źródeł prawie dzień za 
brytu jego życie i dowiódłszy najóczywiściej, że pierwsza 
móć owego steku kalumnii, rzuconych na królewicza 
rzez Miechowitę a ślepo powtarzanych przez wszystkich 

następnych, jost z gruntu fałszem i oszczerstwem, kon­
kluduje bardzo trafnie, że i druga, obyczajów jego doty­
cząca, na wiarę nie zasługuje. Arcybiskup Fryderyk na­
leży do najczynniejszych Prymasów Polski, w krótkim 
przeciągu czasu rządów swoich odbył 5 synodów pro- 
wiucyonalnych i 7 dyecezalnyeh (uie mówiąc o synodach 
krakowskich) kilkakrotnie pod nieobecność braci rządami 
królestwa bardzo czynnie się zajmował, a nawet w nagłej 
potrzebie przeciwko Tatarom w 500 szybko zebranych koni 
na wojenną wyprawę pospieszył; karnością i uobyczajeniem 
duchowieństwa bardzo gorliwie się zajmował, o ksiąg 
liturgicznych, jak agent, rytuałów, mszałów i brewiarzy 
wydawnictwo sam się starał, ludziom nieszczęściem na- 
wiedzionym, jak mieszkańcom Żnina po strasznym po­
żarze osobiście z pomocą spieszył, ludźmi najznakomitszy­
mi swego czasu jak, Piotrem Tomickiem, Klemensem 
z Piotrkowa się otaczał, — słowem, tyle pozostawił 
śladów pracy i gorliwości biskupiej, że wobec nich 
oszczerstwa Miechowity ostać się nie mogą. Nieprawdą 
jest, jakoby królewicz Fryderyk już w r. 1488 prowadził 
hulaszcze życie i roztruhany przed wchodzącym mento­
rem swoim pod stoły chował, bo nie ulega żadnej wątpli­
wości, że Arcybiskup Fryderyk dopiero 1500 na 8 lata przed 
śmiercią Tomickiego do boku swego powołał. Wymysłem 
są oczywistym nienawistno one oszczerstwa o gnuśności, 
lenistwie i pijaństwie, bo człowiek, który tyle zdziałał, 
nie miał czasu oddawać się tym nałogom; nieprawdą też 
zapewne będzie końcowa kalumnia, co tern więcej jest 
prawdopodobne, jeżeli zważymy, że Miechowita podówczas 
wcale w Krakowie nie był, ale na Węgrzech przebywał. 
Gdyby prawdą było to, co Miechowita pisze, gdyby pod 
jesień r. 1502 stan królewicza miał być taki, jakim go 
ów współczesny kronikarz przedstawia, toby zaiste Kar­
dynał Fryderyk nie mógł osobiście na synodzie pro- 
wincyonalnym w Łęczycy dnia 21go stycznia 1502 
roku prezydować, nie mógłby się tuż po tym syno­
dzie na kilka tygodni przed śmiercią, która nastąpiła 
w marcu, puścić w podróż na sojm do Piotrkowa, aby 
temuż sejmowi przewodniczyć. W aktach kapituły gnie­
źnieńskiej, która podczas choroby każdego Prymasa przed­
siębrała liczne środki, celem obrony dóbr arcybiskupich 
od grabieży na przypadek śmierci, nie masz żadnej 
o chorobie, ani o takich środkach wzmianki, wiadomość 
o chorobie otrzymuje kapituła dopiero w 4 dni po śmierci. 
Zresztą kapituła, która śmiało występowała z naganą 
przeciw Arcybiskupom : Kurowskiemu, Gruszczyńskiemu, 
Łaskiemu i Uchańskiemu — nie byłaby się zawahała 
uczynić tego samego względem królewicza Fryderyka, 
a tego ani śladu w aktach nie ma. — Po odczycie wy­
wiązała się dyskuskusya pomiędzy szanownym prelegen­
tem a ks. prałatem Likowskim.

Przyszły odczyt dn. 17 bm. będzie miał prof. Oso­
wski „o grobowiskach z urnami kloszowemi.“

* Przypominamy, że jutro, w czwartek odbędą się 
wybory powiatu szamotulskiego na deputowanego do 
sejmu prowincyonalnego. Niemieckie dzienniki przypomi­
nają dobitnie obowiązki obywatelskie swym niemieckim 
wyborcom; niechaj będzie to dla nas takie bodźcem i 
skazówką!

* Doniesienia kościelne. Dowiadujemy się, że tu­
tejsi rządziy parafii zgodzili się na to, aby dla dostąpie­
nia odpustu jubileuszowego zwiedzane były oprócz Ka­
tedry, kościół Far u y i kościół św. Marcina.

* Teatr, w środę, dnia 5 marca występ panny 
Berty Smetany, śpiewaczki opery; Nieprzyjaciel 
kobiet, komedya w 1 akcie Benedixa, Fortepian 
Berty, komedya ze śpiewami w 1 akcie z francuskiego; 
zakończy taniec nimf układu p. Borowskiego. — W czwar­
tek, Dwie sieroty, dramat w 5 aktach D’Ennery i 
Cormon. — W piątek Halka.

* Onegdaj wieczorem, krótko przed godz. 10 padły 
dwa strzały i kule poszły w kierunku domu narożnego, poło­
żonego przy ul. Bramkowej (dom mans. famy ch); dotąd nie zdo­
łano dojść bliższych szczegółów tej tajemniczejawantury. — 
Togoż samego dnia o 7 godz. wieczorem napadło 2 ludzi 
na placu Sapieżyńskim chłopca do posyłek, służącego 
w jednej z tutejszych fabryk, który zwykł zanosić lub 
przynosić pieniądze do kasy i zapytali go, czy nie ma 
pieniędzy przy sobie, przyczóm bardzo starannie proetrzą- 
snęli mu kieszenie. Ku wielkiemu swemu zmartwieniu nic 
nie znaleźli,

* Asesor sądowy, pan Bolesław Michałek przenie­
siony został z Oleśnicy do tutejszego sądu powiatowego.

* Kandydat wyższego stanu nauczycielskiego przy 
tutejszej szkoło realnej, p. Neumann, mianowany został 
nauczycielem etatowym przy tejże szkole; p. Woliński, 
nauczyciel przy szkole Ludwiki, przeniesiony został w stan 
spoczynku.

* Aresztowano tu pewną damę z Kalisza, która przy­
jechała granicę, nie mając przepisanej teraz wizy na pa- 
gzpor cie.

* Na kolei gnieźnieńsko - oleśnickiej pod Zdunami 
wykoleił się, jak donosi Posen er Tageblatt, pociąg 
osobowy, przybywający od Wrocławia, przyczóm kilka’osob 
miało ponieść nieszczęście.

* Na kilku stacyach kolei wschodniej pełnią służbę 
także kobiety. Muszą one dawać np. sygnały, zamykać

baryery, kiedy idzie pociąg; jako znak służby noszą na 
prawom ramieniu biało-czarną przepaskę.

* Kość mamutową znaleziono niedawno temu w korycie 
Warty, w ziemi, w pobliżu Fuszczykówka pod Mosiną. Dłu­
gość jej wynosi dwie i pół stopy a grubość w średnicy 
6 cali i waży 30 funtów. Jest to część kości górnej 
z uda tego zwierzęcia; kość tę przesłano dr. Scbwatz, 
dyrektorowi tutejszego gimnazyum Fryderyka Wilhelma.

* W Czempiniu istnieje od lat 200 cech strzelecki, 
do którego według statutów należeć mogą wszyscy nie­
poszlakowani obywatele miasta bez różnicy religii. Cech 
ten posiada około 5000 m. funduszu żelaznego, który przy­
nosi bl sko 600 m. dochodu. Obok tego polskiego na 
wskroś cechu utworzył się za czasów pruskich także nie­
miecki cech strzelecki, który, jak donoszą do Possner 
Tagehlatt, pragnąłby się połączyć z polskim. W za­
miarze tym widać widocznie apetyt na owe 5000 m. Ko­
respondent pisze, iż toczą się obecnie układy w sprawie 
połączenie i że rzecz rozbija s ę o wysokie wstępne, w su­
mie 18 m., jakie opłacać musi każdy nowy członek. Ko­
respondent pragnąłby także, by cech polski porzucił da­
wny zwyczaj, według którogo bywa każdy nowy król kur­
kowy wprowadzany uo kościoła. Niechaj dążności te hez- 
wyznaniowo-niwelacyjne będą przestrogą dla cechu polskiego 
w Czempiniu.

* Według ogłoszenia król, rejencyi poznańskiej, 
powstały choroby zaraźliwe pomiędzy bydłem w następu­
jących miejscowościach : zołzy pomiędzy końmi gospo­
darza Marciniaka w Broniszewioach, w pow. pleszewskini; 
zgorzelizna ślodziony pomiędzy bydłem rogatóm 
gospodarza Wiegorta na Nowych Olędrach, w pow. obor­
nickim ; świerzb pomiędzj' końmi gospodarza Stóhra 
w Bielowie, w pow kościańskim ; wścieklizna po­
między psami w gminie Kuźlinie, w pow. bukowskim 
i na Olędrach chronieckich, w pow pleszewskim. Ustały 
natomiast: choroba płuc pomiędzy bydłem rogatóm 
gospodarza Patalasa w Grabianowie, w pow. krobskim 
i gospodarza Steinborna w Budnikach, w powiecie buko­
wskim.

* Z Strzałkowa donoszą do P o s e n e r Z t g , że 
ilość wywiezionego z Król. Polskiego spirytusu przez ko­
morę Strzałkowską był daleko większy, aniżeli w zeszłym 
miesiącu; na komorze zameldowano 450 okseltów. — 
Wywóz nierogacizny przez tamtojszą komorę ciągle jest 
znaozny. Korespondentowi opowiadał pewien handlarz, 
że tygodniowo zakupuje w Królestwie świń za 13,000 ru­
bli, za które opłaca następnie na komorze około 1500 
marek cła, za to wywóz zboża nie jest tak znaczny jak 
dawniej. — W Strzałkowio ma być urządzona desinfekcya 
osób i rzeczy, wracających z Królestwa.

* Zamachy na cesarza Niemiec sprawiły to, że za 
przykładem najwyższej władzy policyjnej, w Prusach poszły 
tu i owdzie także władze komunalne miast i baczną zwró­
ciły uwagę na owe gniazda demoralizacyi: szynkownie, 
w złym kierunku prowadzone teatra i teatrzyki, a szcze­
gólnie owe tak zwane tingel-tangle, które, burząc wszyst­
kie szlachetne instynkta i uszucia, głównie w młedzieży, 
sieją rozpustę ducha i ciała, rodzą częstokroć mężo- i kró- 
lobójce. Szkoda tylko wielka, że z owerni spelunkami de- 
murali-acyi dotąd jeszcze za łagodnie obchodzą się ci, co 
z urzędu stać powinni na straży moralności publicznej i 
zamiast to złe z korzeniem wyniszczyć, sypią tylko groble 
i tamy, które mają ów potok niebezpieczny, wylewający 
się częstokroć szeroką powodzią, w przyzwoitym utrzymać 
prądzie i korycie. I tak donoszą z Bydgoszczy, że w tych 
dniach tamtejsza Bada miejska obradowała bardzo grun- 
townio nad nałożeniem podatku na owe tingel-tangle i 
wszystkie lokale publiczne, w których kobiety rozweselają 
gości reprodukeyami śpiewu i muzyki. ,Bada miejska 
bydg ska postanowiła pobierać od nich 15 m. podatku za 
wieczór. 1 to mała grohelka!

t Jenerał Willisen. W nocy z 23 na 24 z m. 
umarł w 89 roku życia jenerał Willisen , znany i u nas 
jako pacyfikator w r. 1848. Urodził się w r. 1799 
w Strassfurcie pod Magdeburgiem; jako 16 letni mło­
dzieniec wstąpił do wojska a następnie odbywał studya 
naukowe przez lat kilka w Jenie. W r. 1809 walczył 
jako ochotnik przy wojsku austryackiein w Tyrolu i Wło­
szech. W r. 1811 wstąpił powtórnie do służby pruskiej, 
w r. 1813 i 14 był ofieerem w sztabie jeneralnym armii 
ślązkiej, a w r. 1815 walczył jako kapitan pod Bliiche- 
rem. Później jako wyższy oficer sztabowy wykładał 
w szkole wojskowej w Berlinie sztukę wojenną i historyą 
wojen. W r. 1848 posłany do W. Ks. Poznańskiego jako 
pacyfikator, nie zdołał przeprowadzić szczęśliwie swój 
misyi i popadł, jak piszą gazety niemieckie, w niełaskę 
u dworu z powodu swej powolności okazywanej względem 
Polaków. Wziął urlop i wyjechał do Włoch dla od­
bywania studyó-» nad toezącą się tamże wówczas woj­
ną. W r. 1849, w którym tyle oficerów wyższe otrzy­
mało awanse, został jen. Willisen pominięty i podał się 
do dymisyi, która mu została udzieloną z rangą jenerał- 
porucznika. W r. 1850 został powołany na głównodowo­
dzącego armią szlezwicko-holsztyńską, ale nieszczęśliwy 
był w swych przeciw Duńczykom operacyach, które skoń­
czyły się klęską pod Idstedt i nieudanym atakiem na 
Friedrichstadt. Willisen złożył zatem komendę i cofnął 
się du życia prywatnego. Mieszkał potem lat kilka 
w Parjżu, następnie na Slązku, w końcu w Dessau, gdzie 
dokonał żywota. Willisen zyskał sobie sławę jako pisarz 
wojskowy, mianowicie jako autor dzieła „Thoorie des 
grossen Krieges.

* W Krakowie jakiś niegodziwiec, wiedziony przez 
socyalistów, resp. ich wysłańców, rzucił przed gmachem 
policyi petardę, która pękła z ogromnym hukiem, uszko­
dziła narożnik gmachu, i wysadziła 50 szyb, nie zabiwszy 
na szczęście nikogo. Odbyto zaraz liczne rewizye i are­
sztowano sprawcę, u którego znaleziono podobno proch 
i kawał lunta; oprócz tego aresztowano kilka osób poszla- 
kowanych o dążności socyahstyczne. Nazwiska ich są 
według Czasu wraz z dawniej aresztowanymi następu­
jące : Aleksander Pawłowski, Biesiadowski, Wincenty 
Drozdowski, Stanisław Krerner, przybyli oni do Krakowa 
niedawno. Leonard Jabłoński, drukarczyk, przywieziony 
został z Wiednia, Sawicz Zabłocki należał dawniej do 
redakcyi tarnowskiego czasopisma Gwiazda, Wąsowicz 
jest uczniem sztuk pięknych, Ostafin, Bogucki, Dąbrowski, 
Kozakiewicz uczniami seminaryum nauczycielskiego, Mi­
kołajewski uczniem gimnazyalnym.

* Zamek królewski Tervueren, rezydencyą ceśarzo- 
wój Karoliny, zniszczył w tych dniach do szczętu pożar. 
Cesarzowa przeniosła się na zamek Laeken.

* Cesarzewioz niemiecki wyjechał zeszłą niedzielę 
do Anglii, celem wzięcia udziału w weselu księcia Connaught 
i księżniczki Ludwiki Małgorzaty, które się odbędzie w Wind­
sorze. Udział w akcie ślubnym, jako i w weselu ograni­
czony będzie na szczupłą tylko liczbę osób. Z ciała dy­
plomatycznego zaproszeni zostaną na tę uroczystość tylko 
ambasadorowie Niemiec i Austryi wraz z damami i poseł bel­
gijski; z dam angielskich zaledwie kilka z tych, które 
należą do dworu. Bankietu rządowego także nie będzie, 
tylko śniadanie dla członków rodziny królewskiej i gości 
zaproszonych na akt ślubny. Po śniadaniu udaje się na­
tychmiast młoda paro w podróż.

* Policya lwowska odbyła, jak donosi Presso, 
rewizyą u wielu osób, mianowicie u Żydów, podejrzanych 
o szerzonio propagandy socyalistycznej.

* Kalendarz. Dziś, w czwartek dnia 6 marca, K o- 
lety p. Wschód słońca o godzinie 6 minut 39. 
Zachód o godzinie 5 minut 45.

Długość dnia 11 godzin 6 minut.
Wypadki historyczne. 1298 Śmierć błogo­

sławionej Heleny, księżny Kaliskiej. — 1447 Hołd ks.ążąt 
śląskich w Krakowie. — 1557 Pobicio Tatarów pod Sko- 
wrodkami.

Koźmin. (Spóźnione.) W zeszłym miesiącu (24), 
zasnął w Bogu, opatrzony św. Sakramentami, nasz uko­
chany współobywatel ś. p. Piotr Kuligowski, liczący lat 
64. Śmierć jego napełniła żalem cało n, szo miasto, albo­
wiem w ś. p. P. K. stracono prawdziwego wiarusa, do- 
radzcę i szczerego przyjaciela. Swą pobożnością i uczci­
wością zjednał sobie ś. p. Piotr u wszystkich nietylko 
miłość i zaufanie, ale nawet i uszanowanie ; zastosował 
się on do każdego stanu, dia tego też w dzień pogrzebu 
(27) każdy spieszył oddać zwłokom Jego ostatnią przy­
sługę. Wieczny odpoczynek racz mu dać 
Panie!

Obecnie pokazuje się u nas choroba na oczy: oby 
Pan Bóg raczył nas #d niej zachować!

Ostatnie telegramy.
Darmstadt, 5 marca. Dziś w nocy wy­

buchł ogień w skrzydle pałacowem zamieszka­
łym przez arcyksięcia, ograniczył się tylko na 
dach.

Berlin, 5 marca. Bank Rzeszy zniżył 
stopę procentową lombardu na 4 i pół pr.

Londyn, 4 marca. W telegramie Ti­
me s a z Carogrodu donosi gubernator Tessalii: 
500 Greków przekroczyło granicę i zburzyło wieś 
Kieulikieutery. Do Daily News donoszą 
z Aleksandryi, że Nubar basza wstąpił znów do 
ministerstwa.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 5 marca 1879.

Okowita, (z beczką) pr. 1001. Tralles. Wypowiedz.
25,000 litr., cena wyp. 48,30, list. - ,— grudz. —,- , 
marzec 48.30, kwieć 49,10. maj 49,90, kwiec.-maj 49,50, 
czorwiec 50.70 lipiec - ,— sierpień—,— mrk.

Okowita w miejscu (bez beczki) —,—.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 5 marca 1879.

TOWAR

piękny średni poślol.

Fszenica .... 50 kilogr. 8 60 7 75 7 35
Zyto......................... - 5 80 5 35 5 25
Jęczmień .... - - 6 30 5 50 5 35
Owies.................... = - 6 30 5 60 5 10
Groch do gotowania - * 6 30 6 20 6 10
Groch na paszę . . - - 5 50 5 40 5 30
Kartofle .... - - 2 - 1 80 1 70
Łubin żółty . . . - 4 — 3 80 3 40
Łubin niebieski . . - - 3 — 2 80 2 50
Bzepik zimowy . . - - — — — — — -
Koniczyna czerwona. - - 41 — 35 — 30
Koniczyna biała . . - - 54 — 42 -- 30 —

Ví.'.''fitest

f
Nasza najdroższa córka (417)

Kaźmira Goździewska
po ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, zasnęła w Bogu 
dzisiaj w południe w dwudziestym drugim roku życia. Eksportacya 
odbędzie się w czwartek o godzinie czwartej po południu — pogrzeb 
nazajutrz rano — o czem krewnym i znajomym donoszą w smutku 
pogrążeni (417)

rodzice i rodzeństwo.
Śród a, dnia 4 marca 1879.

OOOOOOOOOOOOOOOOO 3OOOOO
® Kwiaty i wstążki francuzkie, tar- § 

łatany, muśliny, tiule, koronki, O 
fichus, czepeczki, kołnierzyki, O 

i mankiety poleca (25) q

§ Stanisław Hoffmann. |
Handel mód i towarów białych ®

Niezrównane
pod względem do­

brego leżenia
są przezemnie na miarę wy­

konywane

KOSZULE
wierzchnie,

tak w amerykańskim, jako 
toż francuzkim kroju poleca

S. Kantorowicz,
skład płótna i kobiercy i 

Fabryka bielizny. 
Narożnik Rynku i Nowój ul.

Rynek 53 narożnik Jezuickiej ulicy.

ŚOOOOOOOOi
ooi

Urzędnik gospodarczy
do zarządu mniejszym jnajątkiem 
w Galicyi. ' (413)

Dwóch subjeków
do handlu kolon, i
jeden praktykant

do handlu tow. miesz. znajdą umie­
szczenie przez
Dom ajecyjny i koinis.-handlowy

P. H. Ludwiga
w Krakowie, ul. św. Jana L. 312.

Listy przy załączeniu marki list u-
względnia się.

Wry podróżne S™, SiS t
brze wykonane tanio de nabycia 
w fabryce kufrów podróżnych Oskara 
Conrada, Wrocławska ulica nr. 31 
vis-a-vis Hotelu Sakiego. Cenniki 
gratis i fr. (404)

Najlepsze nieprzemakalne (418)

gumowe podkładki
począwszy od 1 marki poleca

Józef Basch,
Rynek 59.

Grunta
do probostwa w Ryszewku na 
leżące, a obejmujące: 149 hekt. 
85 ar. 90 □ m., włącznie z 29 
hekt. 94 ar. 60 □ m. łąk i pa­
stwisk, mają być przez publiczną 
łicytacyą wydzierżawione na lat 
18 tj. od 1 lipca 1879 do 1 li- 
pca 1897 r. Termin licytacyjny 
oznacza się na piątek, dnia 
14 marca 1879 r. o godz. 2 
po południu, na plebanii w Ry­
szewku, gdzie także aż do tego 
czasu warunki dzierżawy i licy- 
tacyi przejrzeć można. (323)
Dozór kościoła 

w Ryszewku,
Nakładom i czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych

Wrocław 4 marca 1879.
żyto (za 2000 fnnt.) stale, wypowiedz. —— cent 

rnarzea 113 żąd.. marzec-kw. 118. — żąd., kw.-maj 114,5o 
żąd. 114 pł., maj-czerw. 116,50 żąd., czerw.-lipiec 118,50 
żąd., lipiec-siarp. — płc.

P r z e n i c a 166 płc.
Owies, 103 żąd., kwiec.-maj 105,50 żąd.
Rzep 255,— żąd.
Olej rzepiowy: spok., wypowiedz. —,— cen. , 

w miejscu 60 żąd., marzec 58 żąd., marzec-kw. 58,— żd , 
kw.-maj 57 żąd., maj-czerwiec 57,50 żąd., wrztsień-miźd 
59,50 żąd. 1

Okowita, stale, wypowiedz. —,— litr., marzec 
i marzec-kwiecień 48,70 pł., kwiec.-maj 49,30 pi., sierp. 
-• żąd., siorpień-wrzes. 52 pł.

Cena wypowiedziana na 5 marca: żyto 113,00 m., 
pszenica 166 m., owies 103 mrk. rzep 255.— m , olej 
rzepiowy 58,— m., okowita 48,70 marek.

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 4 marca 1879.

Postąp wienia 
mie skiij

deputacyi targowej.

Pszenica biała . 
„ żółta .

Zyto ...............
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch............

Za 1 00 kilogr a m ó W
cjężki śretlnł lekki towir

naj- naj- na1- naj- naj- na i-W yz- I niż. wyż. niż. wy ż. niż.
|4 4 ^E| 4 Jł 4 M\ 4 ^1 .4

15 90 15 40 17 40 16 60 14 40 13 6015 10 14 70 16 7C 16 — 14 10 13 10
11 80 11 40 11 — 10 60 10 50 10 _
14 30 12 40 12 - li 60 11 20 10 70
12 — 10 80 10 50 10 10 9 80 9 20
15 10 14 50 14 - 13 40 1.3 — 11 40

T OWAK
piękny | śreilni pośledn

Postanowienia 
komisyi liandlowój.

Bzep . ...
Bzepik zimowy . 
Bzepik latowy
Lnica.....................
Siemię lniano . .
Siemię konopiane

100 kilogr. 24 
23 
23 
19
25 
18

23
23
21
17
23
16

50

50

50

22
21
20
15
21
15

Koniczyna do siewu, stałej czerwona niżej, 
za 50 kilogram. 33— 36—40—43 marek; biała mozm. 
39 — 50—54—63 marek.

Łubin niżej, żółty za 100 kil., żółty 7,50—7,80 
do 8,10 m. nieb. 7,30—7,60—8,00 mrk.

Makuchy rzepiowe niezm., za 50 kil. 6,30—6,60 ni, 
Makuchy sieni, niezm., za 50'kil. 8,10 — 8,50 m. 
Tymotka stale, za 50 kilogr. 15 — 18— 19,50. 
Perki: za miech (2 nowe szefie czyli 75 klgr.

najl. 2,50—3 mrk., pośl. 2—2,30 m., za szofol (75 f.), najl, 
1,25—1,50 m., pośl. 1- 1,15 m., za 5 litr. 0,20—0,25 m.

Siano za 50 kil. 2,70—2,90 m.
Słoma 18,00—20 mrk. za kopę 600 kil.
Mąka stale za 100 kii. Pszenna 24—26, - marek.

Bżanna piękna 19—20. marek. Bżanna średnia 17,50— 
—18,50 marek. Osucio rżanne 8—9,— marek. Osucie 
pszenne 7—7,50 marek.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 5 marca
Pszenica słaba
kwiecień-m j 176,50
wrzesień-paźdź. 

Zyto słabe
177,50

kwiecień-maj 122,50
maj-czorw. 122,50
wrzesień-paźdź. 

Olej rzep. spok.
127.50

kwiecień-maj 58,60
wrzesień-paźdź. 

Okowita spok.
60,80

w miejscu 51,30
marzec 51,-
kwiecień-maj 52,10
maj-czerw.

Owies
53,30

kwiec.-maj 115,50
Wypow. żyta 
Wypow. okow.

Szczecin, dnia 5 u arca

Pszenica niezm. 
wiosna 179,50
maj-czerw. 181,—

Zyto słabe
wiosna 118,—
maj.-czerw. 119,50

Owies

Najlepsze czekolady po 8,
12 i 13 srb., najlepszo her­

baty i prószę herbaciane bardzo ta­
nio, najpiękniejszy ryż 10 funt za 20 
srb., poleca Izydor Appel, Pod­
górna ulica.__  (279)

Skład
przy Starym Rynku położony Nr. 53 
i 54, oraz trzy składy przy ulicy 
Jezuickiej są od'1 kwietnia br. do wy­
najęcia. Bliższych szczegółów udzieli 
administrator tychże domów Wyszyń- 
skt tainżę. i, (384)

Ucznia
z odpowiedniem wykształceniem szkól- 
nem poszukuje handel towarów korzen­
nych, wina i cygar. (415)
W. Popławski, Inowrocław.

Przyjmuję jeszcze

w naukę i na stancyą za umiarkowaną 
cenę. Obok języka niem. i innych 
przedmiotów uwzględniam mianowicie 
jeżyk polski, francuzki i muzykę. Do­
zór nad dziećmi rodzicielski. Łaskawe 
zgłoszenia wprost do mnie, (416)

Jadwiga Pampuch
egz. nauczycielka. 

Bydgoszcz, Prinzenthal 32.

9. (Kursa końcowe).
Kapitały.

Galie, akc. k. . . 97,—.
Pr. pożyczka państ. 9l’,9O 
Pozn. listy z. . . 95,50 
Pozn. listy ront. . 96,60 
Austr. banknoty . 174,50 
Austr. renta złota. 65*90 
Austr. losy 1860. 111,75
Włochy .... 7640
Amerykany ... __
Bumuny .... 2949 
Bos. banknoty . . 198,25 
Bos.-ang. pożyczka 84*40 
Bos. losy prom. I860 146,— 
Pol. lik. 1. zast. . 55*25 
Kredyty .... 420,— 
Kolej państwowa . 428,50 
Lombardy. . .114 — 
Usposob. stało

1879. (Kursa końcowo.)
Olej rzep, słaby

kwiecień-maj 58,50 
wrzesień-paźdź. 61,—

Okowita słaba 
w miejscu 49,90

wiosna 50,60
maj-czerw. 51,40
czerw.-lip. 52¡20

Petroleum
marzec 10,20

ISIOOR UCHT
POZNANIU

p ołeca.s ¡fe - do - ws kázy wa n i a 
i pośredniczenia przy sprze 
dąży i wydźieźawieniu dóbr.

umierający,
obraz olejny C. Ottoniego. Codzionnit 
od godz. 9—8, na sali dawniejszegt 
gmachu Dr. Au’a; narożnik ul. Je 
zuickiej i Rynku. Wstępne: miejsci 
do siedzenia 50 fen. miejsce do stani; 
20 fen. (361

Wielki obraz starego mistrza wło­
skiego (239)

trzej królowie z wschodu
i drzwi spiżowe do grobowca 

roboty Lenartowicza
z zbioru pana hr. Cieszkowskiego oglą­
dać można za opłatą 50 fen. w sali 
pałacu hr. Działyńskich, codzień od 
godziny 11 do 3ciej.

Dochód przeznaczony dla szpitalu 
świętego Józefa.
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